
I· 

' 

Nr 33 (4-4) ROK N 

S 
kromn.r, milczqcy pochód idzie sierpiiiowym 
popoludhie� prze� nasze mi-:1sto. Kilkanaście 
transparcntow, k1llcasct osob. petycja do 

wł:�d;,:, apel organizatorów o spokojne rozejście się 
do domów. 

Opustosza1 sądecki rynek, pora na rctleksję 
Pierwsze pytania: dlaczego t<: rc7.olucjc; trzeba by­
ło \\'ręczać na ulicy? Czemu ów pochód nazwano 
marszem głodujących? Odpowiedzi należałoby szu­
ka� poza _Nowym Sączem: u planistów niepokoju, 
klorym me w smak oferowane przez rząd refor­
my ... W Lodti dali dziesi�ciolatkom do ręki trans­
parent „My dzieci nie chcemy umierać i stawać się 
kalekami". W Piotrkowie misję odczytania petycji 
Powierzyli malej dziewczynce. Mają czelność ni.eść 
ha�lo .,Głodne dzieci to cel socjalizmu" ... 

Takich nadużyć - na szczęście - u nas nad Du„ 
naJCL'm nic popełniono. Czy warto się w:mec tego 
sp1ern.ć o wątpliwe sformułowania rezolucji? Lu„ 
dzi-e zmęczeni bezustannyrn gadaniem czekają n� 

Nowy Sącz, 

D 
program. dziatall., które zatrzymają wreszcie pogrą­
żanie 8ię kraju w nieszczęście. Taki program przed­
stawiła Partia na swym demokratycznym. nadzwy„ 
czajnym Zjeź.dzie. Z takim programem występuje 
rząd generała Jaruzelskiego, Przeciwko są ci, któ­
rr.y tracą iinicjatywę, którzy bezustannie mówią 
unie" każdej konstruktywnej koncepcji władz i u­
czonych. 

Społeczeństwo pragnie, żeby skończyła się ner„ 

wowa niepewność i codzienna udręka pod sklepa­
mi. Żeby uczciwa praca była uczciwie wynagra­
dzana. Żeby nikt nie korzystał z Jbeuzasadnionycl1 
przywilejów. żeby kierowali nami Swiatli, odpo­
wiedzialni ludzie. żeby prawo było jednakowe dla 
wszystkich. Społeczeństwo chce spokoju, prawdy 
i sprawiedliwości. Chce -Q;ialogu i prz.ezwyciężania 
konfliktów metodą porozumienia. 

Awa-nturn'icy polityczni idą pod prąd tych prag­
nień. Wszyscy we władzach rzekomo klarnią, ehcą 
wyniszczyć naród, Sij nieudolni, .J:e'dyn<1 uciciw.\ 

Cetta 5 zł 

silą rnianowali się upojeni popularnością liderzy 
,,Solidarności", którzy zapomnieli o realiach, o st.a-­
tucie związku zawodowe-go i o tym. że społeczeń­
stwo potrafi samodzielnie my.5-leć. 

Polacy nie dadzą się n..ani.pulować bralamutona. 
i krzykaczom. Narod mĆ!:.li „tak" solidarności ro­
botniczej, i mówi „nic" Sl'lidar·ności garstki anar­
chistów, którym marzy sic:_ Yłia,t„.a. 

Czas pracuje przeciwko lckkomy5lnym politykie,.. 
rom, ktUrzy powięk::;-zają chaos g�podarczy i upor• 
czywie podrywają ludzi do prntes·Mw. Żą�ają, wy„ 

muszają, dykfują. Tymczasem jedyny dyktat, jakl 
społeczeństwo zaakceptuje, to dyktat zdrowego roz• 
sądku. 

Mamy dość konfHktUw o byje eo i czekamy na 
prawdziwy dialog szanujących się partner-�. a nie 
na wieczne dąsy i arogancję, Miniony tyJ:::icń zro„ 
dzil podejrzenie, że wbrew temu, czego chce wię• 
l<szość, niektórzy wpływowi wodzowie „So:idarnoś..: 
ci" chcą zdusić inicjatywę odrodzonej Partii i za­
blokować działanie rządu. 

Poz.ostaje Mdzieja, że spol�czm'i::.1. wo odrzuci bez.; 
ustanne sejmikowanie, zażąrl:1 odpowiedzialności za 
słowa i oceniać będzie każdego według tego, co 
rzeczywiście robi dla naprawy Rzeczypospolite� 
Nie na ulicy, nie „marszami głodujących" prze­
zwyciętymy s-puścizne g<>rzkich lat wypaczania vr 
praktyce idei socjalizmuł. 



ODWAGA I ODPOWIEDZIALNO�Ć 
(fragmenty wystąpienia I sekretarza KW JÓZEFA BRO ŻKA w pierwszej pozjazdowej dyskusji z wojewódzkim aictywem po · yjnym) 

lX Nada.w:,c:ta;JJlY Zjazd PZPR nie był - bo _nie 
móct być - narodziejską różdżką, za dot.lrnięc,em 
11:tórej aapelnilyby si<: półki sklepowe i m<lg&zyny. 
Sytuacja po z.jeidr.ic w naszej 1ospodarce jest je­
szcze bardziej skomplikowana niż miesiąc temu. 
Pogłębiają _Ilię trudnokl r:,nkowe. .Dają o sobie 
anat równie:< siły, które dorobek IX Zjazdu chcą 
obrócić wnł�z. Powiem wprost: nadszedł aas 
dec,"�ji, aa pewno niepopularnych, ale koniecznych. 
Zastanówmy się: co w świetle obrad I uchwal lX 
Zjaaclu meżem:, arobie w nasz:,m regionie, zakła­
dzie pracy. miejscu 1:&mieszkania - aby doło.iyć 
cegiełkę dla wspólnego WYdiwignięcla luaju • kry­
zysu? 

.._.ya,ouJa rM-leJ tk...-i 
!Daeac, w:,mia.ry muai nabrać dyskusja o przy­

cynach ałębokiqo llryzyeu w partii. Zeby d&ialat 
po nowemu, tr- dobrae puyjneć li,: bl,:dom 
pnazlości. Nie _. jednak na powtarzanie wie­
loluovue jut wypowlecWan,ych prawd I oczywis­
toki. Analiu uódd utraty aaufania prze& partię 
muai b� poclębiona, plyż niell:tóre lole nawyki 
i -wiackzeola, aiera& ekrytykowane i potępione, 
-wcili* pnaullajlj • praey partyjnej. 

Zadaniem najwainiejszym jest llD.lOCnienie pr� 
wodniej roll partii, kłóra nie może mieć charak­
teru lnstytucjonalnqo, nie może pnejawiać aię 
w dyryaowanJu i loomenderowaniu. Jednakże jako 
pu1ia rZI\Cłząca musimy mie<! wpływ na newral­
&icme łhledi.iny usaej aospodarki - co os'8tnio 
w &Wi'IU:U & dyakusj, • atatusle przedsi<:biorstwa 
bucl:r.i wiele W'ltpliwości. 

GIÓWJlll płaszcxyZlUI odcuialywania partii na ad­
minlstrac.lę pańatwow11 winny a'8ć aię llluby rad­
Rycia partyjnych, lńóre - liczymy - ""CZJl'I auten­
tycmie funkcjonować. Radni uczestnicząc w pra­
eacb Instancji parlyjnych, egzekutyw - będ'I sta­
nowili ujlepuy paa transmisyjny pomiędzy partią 
a <>rpnaml praedstawicielakimi. Jednocześnie 
w praey tych organów wii:kszą nii dotychczas ran­
a<: m,..;my nadać wspóldzialanlu z ZSL i SD. W 
nasz.1m wspólnym lntereaie leży aiworzenie silnych 
zrębów nowego Frontu Jedności Narodu. Waaa ie­
ao porozumienia wnylltltlch po,ńępowych sil jest 
azczecólnie doniosła, s.własz:C%8 w obliczu ezekają­
eych nas wyborów do rad narodowych, 

Współpraca se •wiłla.kaml sawod.ewyml 
Zarz.uca aię partii,. ie atoi • boku; ie nie wy­

eiua pomocnej dłoni do NSZZ uSollclarność"; że 
IP> dyskryminuje. Ale dowodów na to, ie lak. nie 
jest, mamy wiele. Choćby taki, ie w Biurze Poli· 
tycznym jest też członek ,.Solidarności•, w KC -
ueśćd&iesięciu pięciu. Równiei kilkunastu &ekre­
\an.y miejsko-c:minnycb w województwie no­
wosądeckim W)'Wodzi aię & .,.SOiidarności". 

Nal<aaem chwili jest b3rdzlej energiczny clialoa 
I wspólpraca międz:, partią, administracją i zwią­
zkami zawodowymi na bi.dym szezeblu. Obaz.ary 
tej w1półprac7 powinny obejmować wszystkie naj­
ważniejue problemy :z.ałó& pracowniczych: popra­
wę warunków pracy, wnacnianie ładu i porządk� 
dyscypliny IJ)Oleculej, zwalczanie marnotrawstwa 
i niegoepodarnoócl. W wielu zal<ladach re&ionu w­
ka W1pólpraca już Istnieje. Swiadczy k> o możli­
wości dogadania się. Nie waę4,de ulell Ilię •ra­
eownlków: t, ,lesłd IN'ńJ'jay, a ą &wupkew:,. Ba-

u �u1ołec&na łlla parł.ii i dla awUlzków ,k&ł Jedna ... 
k.owa. Partia nie WnieJe przeciei w K.C czy KW. 
.,Solidarność"' .U łe Die KKP esy Zan.1td Regionu.. 
( Już aa p,mym .,.dole", pn:, ałanowisku praey po­
winny 1.awi�r,y""'-&ć ..aię wa.jemae porortumlenia. 

Aut•n·td parlii 
Tr;..eba przyznać, ie obecna atmosfeca nie spi·zy­

ja odbudowie zaufania .,, parli.i. Głoszone �sto 
prawdy, na wet te najbardziej namacalne i oay­
wiste, pr.ly jmowane są z niedowierzaniem i nieuf­
nością, zaś ewidentne brednie i niedon.ecz.ności od­
bierane są jako autentyczne fakty. Jedno jeM pe­
wne. Błędy był:, I bęcl'I, SIi one pneciei pochod-
1>'1 kaidego działania. Aktyw party jn:, musi jed­
nak zacząć liczyć aa wlaane aily, pnestać oglą­
dać się na odgórne instrukcje. Be, prowadzenia za 
r'IC'akę trzeba wy<:� slusrme wnioski dla par­
tyjnej i gospodarezej działalności. Podkreślam; 
·-)'łeta partii ale -- --ć. r, .. ua o,i.,... 
ka u.ufanie, JeieJi kai4ly Jej •lee.el( • esobna od­
ąda swóJ oooblsły awłer:,łet. 

Dyse:,pli.aa .-n:,;.. I •pelc:u-

Wą\ek dyscypliny narodowej i wewnątrz.partyj­
nej przewijał się niem.al w każdym wystąpieniu na 
JX Zje.idzie. Rozchwianie spolec�ństwa staje się 
coraz bardziej niebezpieCJne, szerzy aię niewiara 
w podstawowe zasady 110Cjalizmu. W myśl nowego 
statutu - który wbrew obawom ma charakter bar­
dziej marksis\Owski niż poprzedni - równolegle 
z demokracją, z.a.równo w partii, jak i w państwie. 
musi iść dyscyplina. Jeieli więc demokratycznie 
podejmujemy większością gio..ów uchwalę - to 
wszyscy powinniśmy ,M realizował, • nie rozma­
aywać się w klub dyskUtlyjny. 

W okresie przedzjazdowym powstały w kraju 
różnego rodzaju poro&umienia poziome, łak z.wa­
ne ,,fora". Ich ocena nie może być jednoznaczna. 
Pochopnie nie możemy ich potępiał: ani popierać. 
Jeśli te poroz.umienia Die zmierzają do rozbicia 
partii, jeśli i;łużą wypracowaniu rzetelnego progra­
mu - to trzeba im atwonyć warunki do dziala­
lUa. Jeżeli jednak wys�i &aCToż.e.nie dla jedności 
part.ii - sięgniemy po restrykcje statutowe. 

Apel do I sekretarzy: powołajcie zespoły do 
zwaki:ania spekulacji, która stała się plagą co­
dziennego życia. Nie czekajcie ze wszystkim na 
milicję. Choć spekulacji do końca nie zlikwidu­
jemy za pomoq metod administracyjnych - bę­
dxie to jednak działanie pozytywne, zwlaszc:r.a na 
nea najniżej zarabiających. 

Demokra.cJ,a i aamorządoość 

Wyz.nacz.en.ie granic:, między demokracją a anar­
chią jest. niezwykle trudne. Na każdym szczeblu: 
w zakładzie, gminie i województwie - musimy 
określić aobie, jak ta demokracja ma funkcjono­
wać. Czc:.sto słyszę: dlaczego tolerujecie takie czy 
inne czasopismo; dlaczeeo nie zlikwidujede takiego 
cą innego forum? Głośno deklarując się za prze­
strzeganiem demokracji ludzie ci zapominają, że 
podstawow'I zasad'! ludowładztwa jest swoboda 
mówienia i wy&laazanJa własnych poglądów. 

Pania,. crunt.owale ... owlona, posiada wlad.&e„ 
l,;łere ale HR&ly .....,. .. 1es1oae w teezlladl. Za .,._ 
mi MJII w:,berą, llteny •owinnl nu waplerać. 

Potrzebna Jest otłwaea w głoszenju poglądów, na­
wet wbrew stadnym emocjom. 

Wraz z przest.awicnicm systemu gospodarczego -
konieczne będzie przestawienie tnózgów, a.m.iana 
s_posobu myślenia. Czy wszyscy domagający si<: sa­
modzielności - zdają sobie sprawę z ogromu od­
powiedzialności: z t.ego, że za nieprzepracowane go.. 
dz.iny, obojętnie z jakiego powodu (np, p�crwy 
w dostawie energii") - nie b�zic si� płacić? Ze 
nie będ:dc już można zwaleć winy na zjednocze­
nia i nieudolną kooperacj1;? Prawidłowo funkl'jo­
nujące przedsl�biorstwo nie może obył się bez sil­
nego samon.ądu robotniczego który musi stać się 
pła:;�ymą porosumienia dyrekcji i 1.ało"i. Sa­
morządność w pr»emyśle, rolnictwie, spółdz.ielczo­
ki to �sa na wnocnienie socjalizmu;  szanR na 
rozwiązywanie U'l.łdnych _ludi.kich spra\l.·; to możli„ 
wość rzetelnej ocen:, i kontroli. 

W eueki'1t'&D.ha aa reformę 
cala polityi<a i Ideologia part.ii oceniana jest 

prze� pryzmat puslycb pólek sl<lepowych. l trud­
no tym ocenom odmówić w1elu racji. W wojewóóz­
t.wie nowos-4deekim produkcja towarowa spadła 
o 230 mln z.lotych.. Odnoszę wraierue, ie w1z7scy 
oczekujemy na ibawienny cud, który nazywa się 
.,reforma gospodarcza•·. Czy mmiast monitować 
centralę ciilgłymi pretensjami nie powinniśmy od­
powiechieć sobie na pytanie: co ja, na wla5nym 
stanowisku pracy, w swioim zakładzie, wsi i mieś­
cie mog( zrobić, ab:, było lepiej? 'r:,ch działań od­
dolnych jest stanowczo za mało, nieudolne są pró-o 
by zwiększenia wydajności pracy, przeprofilowa• 
nia. Kadra kierownicza zagubiła się w jakiejś nie­
mocy. boi się najdrobniejszych na\\ret decyzji, aby 
nie brać na swe barki jakiejkolwiek odpowiedział• 
ności. Czas więc przyzwyczaić się do tego, ie każ· 
da decyzja wiąże się z ryi.ykiem. Partia będzie 
choć zabrzmi to niepopularnie, stawać w obronie 
dyrektorów, kierowników. majstrów. Ta obrona 
jest neodzowna, gdyż bft kadry kierownicz.ej gos,,, 
pod.arka nie będzie po prostu funkcjonował. 

Cze.ka nas trudna pr.aca propagandowa w zwią­
zku z reformą cen. Nie będzie to operacja łatwa

1 

ale w tej chwili nie da się JU:I: jej uniknąć. O ile 
w roku 1970 wystarczyło podnieść ceny o średnio 
10-111/1 - aby przywrócić równowagę rynkową, 
to w roku 1976 o 30'/11 z.aś na początku 1981 o 
65'/1. Oddalenie podwyżki na konie<: roku spowo,.. 
duje, że jej wysokość będzie musiała wzrosnąć do 
130'/L 

Parę słów o rolnictwie. Województwo pozostanie 
przy dwóch tradycyjnych kierunkach produkcji; 
sadownictwie i hodowli. Będziemy jednak sprawie­
dliwie traktowa(: wszystkie sektory rolnictwa. W 
interesie o&ólu łeiy, by sektory te współpracowaiy 
ze sobą, wspierały aię i wzajemnie uzupełniały. 
Wszystkie gospodarstwa rolne winny mieć równo ... 
prawny doetęp do inwestycji, środków produkcji 
i kredytów. 

Nie miejcie mi sa de. ie pow)'isze zagadnienia 
aauklcewałem, a konieeznoici. baslo\\"o, w zary­
aie. Na aajblii&Kym pasiedzeniu plenarnym KW 
pos&aramy się lllerunkl aaneJ polityki "'e"' m\trz­
par&y,JoeJ I cespodarczeJ bardziej skonkretyzować. 
z &es• powstaaie proCTam woJewódzkiej orpniza­
cJI .-nyJneJ, aie jakli wielki I perspektywiczny, 
ale - •erain,r: .. aaJblii1ze t:,godnle i miesi.\«:. 

Now08'ldeecy delegaci "" lX Nad­
rwyc:&ajny Zja&d PZPR nie próżnują. 
Kolejne apotkanie & akl7Wem partyj­
nym rqk>Du trwało kilka &odzin. Na­
rada. a właściwie rozmowa dot.,..czyła 
&lównle tematów aospodarczych: zao­
patnenia, funkcjonowania handlu. re­
fol'lllJ' coapodarczej i robotniczej aa­
mo�ścl. Wiele wypowiedzi wyra­
stało a bezpośrednich doświadczeń 
własnych. Podkreślono dramatyzm •Y· 
tuacji rynkowej i pogłębiającej się nie ... 
równowagi połączonej z ostrą inflacją. 
W województwie nowosądeckim place 
podwyższono bowiem o 29,3 procent, 
a wydajność pracy spadła o 4 procent 
ew kraju o ponad 20). 

� nam na wyzwoleniu Inicjaty­
wy drobnej wytwórczości, ady:i pro­
mieniowanie rouąd.nych zasad na ca­
Ili gospodarkę łatwiej i szybciej po­
&woll nam wydob:,ć aię a kryzysu. Czy 
np. NOWOMAG nie mógłby przesta­
wić się aa drobn11 produkcję; czy tak 
\.qJdno mu z.mienić uortyment? Inny 
przyldad: grybowski ,,Stolbud" narzeka 
na bariery rozwoju. Do wykonania pla­
nu :ra pierwsze półrOC?.e zabrakło 32 
miliony zlolych. Nikt jednak z tam­
tejszej firmy nie wykorzystał nwż}i„ 
wości jakie stwarza uchwała nr 112, 
która zezwal� a nawet popiera małe 
inwestycje (do 10 mln z!). 

kształconych polltolocow i soejolo&ów 
Czy nie uważacie, \owarz.yue, te na­
dal lekceważ:, się etan nastrojów apo­
lcczny<:h? Taki zespól mó&lby przewi­
dywać odczucia ludzi. 

nad wydatkamd, będzie mogla samo­
dtielnie planować działalność gospo­
darczą, Nie możemy jednak zaakcep­
\Ować projektu „Solidarności" doty­
czącego samorządu robotniczego. Pod• 
waża on bowiem zasadę ogólnospołecz­
nej własności. Nie wykluczamy. oczy ... 
wiście, możliwości znalezienia wielu 
punktów wspólnych i uzgodnienia 
kompromisu. 

Z kilkugodzinnego apotkania wyno­
towałem najistotniejsze, moim i.da­
niem, fragmenty. 

Wlkłor S11CZtt11ki, dyrektor Oddziału 
NBP: - Największą szansę wyjścia z 
trudności upatruję w nowym systemie 
zarządz.ania drobną wytwórczością, któ­
ra jeat obecnie jakby poligonem do­
oiwiadczalnym całej reform:, gospodar­
nej. Dz.iękl uchwale nr 112 Rady Mi­
nistrów ta dziedzina gospodarki - jak 
żadna inna - ma ogrornn� motliwość 
uybkiego odrodzenia się I szybkiego 
ujawnienia efektów w postaci bardzo 
poszukiwanych na rynku towarów. Je­
iii zasady reformy drobnej wytwór­
czości będą konsekwentnie realizowa­
ne, to wówczas gruntowne przemiany 
dotrą również do innych dziedzin gos­
podarki. Dlatego tak bardzo powinno 

-:.z . 

Myślę, że o wiele więcej wyrobów 
na rynku moglibyśmy uzyskat: od gor­
llckiego „Matlzolu"I i POLMO Auto­
San. Zadziwiająca jest sytuacja w 
„Gliniku". Zapasy rosną tam szybciej 
od produkcji. Zbędne zapasy surowców 
i materiałów oszaoowano na 57 milie>­
nów złotych. Chyba 15zwankuje tam or­
ganizacja. 

Zblcnl.ew Łoia,,: - Musimy domaga� 
się renegocjacji porozumień zawartych 
przez rząd & ,,Solidarnością". Podam 
przykład z dwoma kolegami; jeteli je­
den i. nich Die może oddać drugiemu 
pieniędzy zgodnie a umow.ą - to 
wspólnie ustalają nowy, odległy może, 
ale w końcu realny termin. Chodzi o 
to, aby wszystkie porozumienia spro­
wadzić do W8pólnego mianownika 1 
wyciągnąć z nieh sprawy naprawdę 
Istotne, decydujące o przyszłości Kur­
cwwe trzymanie się dotychczasowych 
ustaleA prowadzi do nieustannych kon-
1liktów. 

Przy naszym KW winien powsta� 
zespół do badania opinii publicznej. 
KamT przecież. w wojew6dzlwie wy-

Zbigniew Kulis (SZEW): - Slrończyl 
się l etap odnowy tycia apolecmo-po­
litycz.nego i gospodarczego; etap uświa­
damiania prawdy I dokonywania roz. 
liczeń. Drugi etap będzie o wiele tru­
dniejszy. Musimy coraz cz�ściej głosi� 
prawdy niepopularne. Dlatego też trze­
ba nam większej odwagi w egzekwo­
waniu i domaganiu się dyscypliny. 

Zbigniew Leśniak, sekretarz ekon� 
miczny KW: - W ostatnich miesią­
cach powstały trzy niezwykle waż.ne 
dokumenty: uchwala IX Nadzwyczaj­
nego Zjazdu Partii, rządowy program 
przezw.ycięż.enia kryzysu i stabilizacji 
kraju' oraz zarys kierunków reformy 
gospodarczej. Realizacja tych ustaleń 
natrafia jednak na wiele barier. choć­
by w sferze psychologicznej. Wiele 
przedsiębiorstw w naszym regionie 
wyczekuje, aż rząd jednym dekretem 
rowiąże wszystkie problemy. A prze­
cież na wet najbardziej makom i ty sy ... 
•tem reglamentacji nie spowoduje 
i.większenia produkcji. Ratunek kraju 
tkwi więc w pracy, w podjęciu i.bioro­
wego wysiłku nad odbudową gospo­
darki. Nie czekajmy więc na euda, ale 
u.bierzmy alę do roboty. Nowe miła.wy 
i reformy automatycznie nie napyawią 
cbereJ sospodarld, kt6r� uzdrowić mo­
te naprawdę tylko praca, dyscyplina 
l klimat odpowledzlalno/icl. 

Samofinansowanie przedsiębiorstw w 
ueformowanym systemie gospodar­
czym to wielka szansa, ale i wielka 
odpowiedzialność. Załoga bę<ł71e mogła 
dysponować nadwyil<aml dochodów 

Czekam w KW na sygnały: co wam 
przeszkadza w produkcji? Kio hamuje 
zdrowe myślenie w zarządzaniu i or­
gan!z;lcjl? Czy braki dotyczą tylko su­
rowców, czy może czegoś innego? 

Adam Bębenek (PKS - Limano­
wa) : - Reforma gospodarcza nie jest 
panaceum na wszystkie bolączki. Mar• 
twi mnie, że dyskusja wokół niej jest 
zbyt ogólnikowa. Zupełnie nie mówi 
1lę o reformie u.mystów: jak porwać 
i zachęcić do pracy ten zmęczony ko• 
lejkami I narasta.Jącyml konfliktami 
naród. Na IX Zjeździe uczestniczyłem 
w pracach komisji do spraw reformy 
gospodarczej. Nikt tam nie liczyJ na 
szybką, uz.drowicielską moc reformy. 
Profesor Baka stwierdził wręcz1 ie jej 
pierwsze pozytywne skutki będą od­
czuwalne dopiero za trzy, cztery lata. 

Nie motemy czekać na reform� z 
opuszczonymi rękaml Jeżeli ma o�a 
wejść w życie od pierwszego stycznia 
1982 roku, to już teraz musimy trc­
nov.rać, aby potem być w dobrej kon­
dycjL 

Generalnie trzeba przejrzeć system 
płac, gdyż w tej chwili nie jest 0!1 
w żaden sposób uwarunkowany wydaJ„ 
nością pracy. Płacimy bowiem nie za 
pra� lecz za przychodzenie do pracy. 

Zanow..,al JEiłZY LESNIAIC 



.. - Oc1ekuję od nowych Związków 
Zawodowyuh, ie będą l ep iej dba ły  o 
interes."· swoich członkt)w.  Czekam na 
rozw iązanie spra w socja l n o-bytowych 
prac-own i ków, na  sprawiedl iwy rozdział 
wczasów pracow n iczych, na  wręczen ie  
nagri,d ludziom, k t 1)rzy fak tyczn ie  na 
nie zasł uży l i .  Po ( 'O w końcu płac i my 
skla.<lk i ·�" 

. ,- Ma m nadzieję. że będzie po p ro­
st u w nasz:,·ch zakładach lepiej. że 
b(dę mógł głośno powiedzieć, co ,m i  le­
Zy na sercu: ,te skorlezy się kam ur to­
wa nie n iedocią.�·n ięć, ow ijan ie  w b�­
welnę. Liczę ponadto. ie nowe zwią-
7.ki 7a1>ewn ią  nam " cza.sy praco w n icze, 
ie b0dę ntógł dzieci  wysłać na koloni4: j 

wiedząc. :ie źle im lam nie będzie''. 
.... ak !ia pocz.ąt lu1 września ubiegłego 

roku  odpO\.·V iadal i  na pyta n i e :  uCzego 
oc1.ekuję po nowych Zwi�zkach Zawo­
dowych ?''  pracown icy ZNTK w No­
w.vm Sączu. Od tego czasu min�J pra­
wie rok. Na pc l n q  ocen� dzia lalnnśd 
nowych Z\',' iązków jeszcze za \.vczcśn it• ,  
mo;;.emy jednak poku.":-ić !Się już  o ma­
łe t)()dsum.owan ie. 

Po przejśc iu port iern i  ZNTK strze­
żonej przez c hvóch strażników w kole­
jowych un i fonnach, idę kilka metrów 
1wzcd siebie i wc:hodzę do jasnego. 
ni€"cfektowncgo, d v,•upi�t rowego bu­
dynku .  

Komisja  Zakładowa NSZZ . ,So1idar­
nr ,�6 ' '  mieści  s ię  na parterze .  w lewym 
skrzydle .  W d\\ ·óch rna lycll pokójach -
ukropn!' .. zagęszczen ie ·, Pokój z pr·a­
wej należy do p rzewod n iczącego, z le­
. wt·j do  pozosta łych człorików Komisji. 
/\ tak 1 1aprc1wd<;> to \\'S7..yscy urzGd ują  
w�zędzic. Bez  przen . .  ·y dzwoni  telefon. 
Ciągły ruch. k rzątani na. Ktoś szuka 
11un1eru do K KP w Gda1\sku . kłoś in­
ny p 1·zcg l4d,1 ostatnio nadesłane stam­
tąd.  lelck:--y. K lo� z k i n1J dyskutuje glo­
�no. W ogólnym rozga rdiaszu t rudno 
zorientować s i<: : kto jest czło nkiem 
K ( imi,, j i ,  a k lo  i nlc re.sa n tcrn. 

Su. s::C'fa m iu; i  pa n i  chwilę poc-:e-
kac"-, ma  ::cbtan ie - i n formuje  m n ie 
j1.•den z pracO\\·n ik ów. 

Ro rd:o wa::::ne  - dodaje d rug i. 
S iudam W if;'C ,,., k �lc iC i czekam. Po­

woli udaje mi s ię  zrozumieć.  czego do­
t .vczy gor<1czkO\\·a dyskusja. Otó/. .  do 
kio�·ków .. R uchu · · na teren ie  zakludu 
dn�tarczono lyloń na wagc:. WczeSniej 
sporządzono l i s tę  chQtnych i pozbiera­
m, p ieni r1d 1.e. Prz.v rozd,da lc okazało 
Mi: j�dnak , że braku je około 40 k i lo­
ll'«mf\w. 

Co ja t e r a z  po wiem l u d ::iom ?  
nY1rl\\'i s ic: jeden z pn:1cowników. -
'fol; l i <: :y t i  na t e n  tyto{i. 

Wreszcie pani z kiosku przyznała . że 
1)11 prostu pomyl i ł a  s ię przy :składa n i u  
t.amów ie,nia. 

Po dzies ięciu m inutach o tw ier�1 j �\ :-.ię 
drzwi od pokoju przewod niczi)ccgo KZ 
NSZZ „Sol idarność''. Stanis ława. C i ­
l'hoi'ii-k icgo. Wychodzi z n i. e h  k i l ku  m ę ­
kt_vm, jeden mówi podn iesionym ,::lo-
1't>m : - i\'o có'.:.  mojej :;';on ie n ie u d n ło 
,1� . t e ru: ja sam we:.mę  się :w t o. Po­
ku e wom, miUc:ję ,'łprowa d ;:ę, redal � ro­
tó rc. 

W idzi pa n -i . ja c}I SC! l ud z ie - mó­
w i  1. gor:,czą Stan is ław Cichońs k i  -
do1,r'ild sądzi ł ,  że z-0tal wim y mu jego 
•prawę, wuch wata l  nm, pod n iebiosa. 
Kied y t ylko  zorientował się. ie i 2 t! a ­
ffl i  n ic n i e  wskórft - yrozi mil icją. N a  
flli! ! e - twierdzi - ma tak iego ,}w ­
k o " ,  � e  1r1. 1 1 ie sko ii c :: 11 nu  ('a le iycie .  

>i<1�l.ą rozmowe pr;,.erywają n icus tan­
nt-- telefony i i n te resa nci, którzy na\vl;'t 
przez okno u�iluj:.1 1.amie r1<ić k i l ka  słów 
l pn.ewodnit:zącym. 

- Trafi ła 7Ja 11 i  1Ht 11.·uj<i rka.wo spo-
k• , j  i l  d.:: ień - st\\·icrdz.t .ku rnojcm u 
1oskiu.::ze 1 1 iu S t , 1 nis l : !w C i l'hOIBk i 
Ztry': !r  od 7 . .'.JO do 14 rde :mcz m y  d1 w1 l i  
IP I I J j t( . 

Co l.a iatwiajq? W łaSe i \,· i c  niC' ma 
Sp : w. z którymi n i t• twrncano by_ s iq  
Go nil:h. Przyt:hodzq żony ;,.C' sk,1 rg"1  na 
mt;1.ow - pijaków: !'.ąs iedz.i od lat to­
czqcy :-;pory o miedzę: pr,u·o \\·nky na­
'tz 1· : ,j ql'y nn ptzelożoncgo. ;\'a jwiqecj 
Jt·dn� k k lupqtów n;i� tn�1.?.nj.1 sprav,:y 
lok low<'. K ilka micszk::111 uda ło si� jul  
uzysk 1 ć .  a l l!  potrzrbująeych j r� t  znncz­
n·e wit;ccj. N: 1  dodatek admin istracj.:l 
n e ułatwia im dz ialal nnśei. Z\vraca l i  
s 1  z pri l�bą d o  Biura E,v i clcncj i Lud ­
t11 ,�,· i .  żeby w blokal'h kolc>jowych n ic  
meldowano ludzi bez zg()dy Zwiqzku,  
w lP  gdz ie  tam:  nad< l l  - jak hvicrdzi  
St;1 11 : � 1: iw Cithol1.ski - każdy może 
lli•L• i;;(, do m ieszlrnnia i zan1clclować się. 

Sojtrnd i iej p t;::<>:u·uci<r::yć 2 /q  
tot>!t.'. Lud.:kie _a:yto.�ci mówi prze­
w 1dnin:qcy. - Tłu mac::ę, jak na jpro.�­
r,ej mo:, ia co.� :a la t wi,·· .  a oni :as ła­
łl lU J'J i. tę  l)O TU(J rafami  i 1tS 1'(W'07ll.!  

:\h:-,  rozlado\,·a(: i: ·udną �yt uacj(! 
miL·.�zkaniową na tel'cnie ZNTK.  pod­
jęto starania o wł:nmc budownictwo 
jled11,H·od1.\ tuw n� osied l u.  W-oj.,..�a Płitl-

s) d('go. a dla najbardz,iej pol rzebuJą­
cych p lanowana je:-.t w przy:-;zlym roku 
budowa bloKu z m.ieszkan iarni  rotacyj­
nymi. 

Pozytywnie zako11czy1y s ię  takie sta­
rar.ia o przydzielenie budynku po szko­
le  numer l O na zakfodowe przedszko­
le. Adaptację przeprowadzą ze środ­
ków zakładowych. Z postulatów załogi 
najwa:i.niejsze już zreal i zowano (pod­
wy:i.ka plac. pra ln ia .  szatnie. poprav,:a 
warunków pracy). szereg jed nak nadal  
pozostało do za łatwienia .  Nie ma w 
tym winy dyrekcj i ,  z. k t órą współpra­
ca układa si<; dobrze. - N0, szczęście 
11 ie skaczemy sobie do oczu - mówi 
Clchohski. 

Kolejną sprawą. którą chciel iby za­
łatwić,  jest budowa basenu na terenie 
ośrodka w Cien.iawie. - Przyciśn iemy 
d y rekcję i na pew no się zgod:::.i -
s tw ierdza przewodniczący .. Solidarnoś­
ci '·. - Re:r:.tę z rob rm v w cz11 1 1 te  st,ole­
("Z n ym.  

Danuta Binek 

W najbl iższym czasie pla n.,Jwcuw jest 
spotkan ie  Prezydium Komi:-s j i  Zakłado­
wej z Komitetem Zakładowym 
PZPR. - Mamy wspóL n y  cel ---: oc11 ro­
nę praco w n ika .  Zaakceptowaliśm.y in i­
l'ja tywę  Komi le tu  Zakł.ado wego, ±eby 
n a  t e re n ie zakładów prowad �ić spr:=e­
du:: o wocó w i war:;u1v dla n a s:ych p-ra ­
cn wnU-Jnv po n o rmal ,1 ych cenach ( bez 
no r:: 1 t l  u.). 

Na  zorga nizowane pn�ez . ,Sol idar­
ność ' '  wczasy i kolon ie  do tej pory nie 
było :i-.ad nych skarg. A wprost prżcCi\A.'­
n i e :  d zieci z Gdatiska przebywajqce ni\ 
kolon ii  w o:{;rodku kolejowyin przes ła­
ły  pod.liękowarua .  że m imo f rudności 
rynkowych. miały dobre wy:tywienie. 
. ,So l id � l l'n ość ., s tara s-ię  nic zapominać 
t akże o rencistach i emerytach .  klótzy 
przy Komis j i  Zaklndowej mają swoje 
k cdo. - T raktu jemy ich. , 1a rów H i - z 
obecn y m i  pracow11 il..:..a m i  - inforrnuje 
m nie Stanisław Cichollski .  -. Dajem y  
zc1 1>onwgi. o rga n i :ujem u wyciec::.J..: 1 ,  
11 ied a w n o  b y ł a  do  CzęstochoH •y ,  pia n u ­
jemy ró w n ie±  .�p ływ 1>r:eloml"m Dtrnoj­
(·a . 

O�La tnio zakład sta ną!  przed ei�tkim 
problemem : zwolnien ia  ·250 osób. dh1 
k t órych po prostu n ie  ma pracy. Pl 'zy 
sporządza niu H!-.t dyrekcja ·- zdaniem 
. .  Solidarności' '  - poszła po najrnniej­
s2.ej l in i i  oporu: przyjc,;t o według roz­
dzie ln ika .  że z poszezcgól nych wydzia­
łów t r:zeba zwol nić tyle i t :v lc  pruccnt. 
W Len sposób zost<l lo wielu bumeh, n­
t ów,  a sol idn�"m prRcown ikom :: rozi lrt 
ut rata pracy. 

- Jesteśm y Z(l dyS< : lJPl i il O  Pf'O( 'Jj -
mńwi szef .. Sr i l id�uno�ci ' '  - 11u n n s :ej 
t a bl icy orgail i :wcyjnej  wisi h a sło:  .. Pa ­
mię ta j. pijes: - n ie będ::ic m y  cie bro­
n ic'. ' ' .  P ros:ę pa n i .  j11 : tuki jestf' m .  ie 
g c/ ·u b y  mojemu n ,1 jbl i ?1> :t>m u k<> led:::e 
11 dowod·n iono  pijai'ł s fwo w pracu ,  11.i.e 
l l.:. ,w lb ynt pci lc c m , qd y l> u go ::1N1 L 11 /f1 11 ó ,  
A ::.da r:=a l y  s ię j u..:. u nas  pr ::µpadf..:. i  u ­
s u n ięcia z p rn c u  np. 1J i ja 1 1 e_j kobie t y 
w cia :.y .  k t óra so/; ifr i :;/Cl p( 1 l i  na t o ­
rnch - n ik i  : r , o .,.  n ie u j(I L  .'i ię :: a  11 ic1 . . .  
S ie  mn.:.na  jed n a k  loso u,o H ' !Jb iern{ 1 1 1 -
d.:i do �wnl n 1e ,1 ia. Pl'.UCiPŻ sn i n n e  
sposob u: l ik ivicla(·ja f ikcyjn y( ' /J. P W l ó w  
r.:nn le� iono u 1Hl !ł t nk i e  d l l'Cl w ZS MP}. 
n a d w u:=ek (w mugcc::.11 n nch rn n m y  1l'ic­
.cej sel< reta rek o iż p rn co u: 1 1 i /;:6w f i :y<:.:.·� 
n ych .' ) . Wynwoamy  od s:a rP.qo prneow, 
11 ik (I cl u .C1.cypl i n y  p ra qJ ,  a pr::c< ' iei pr:: 11-
k lod  1(7 : ie  z góry ,  od k iero w n il ' l u•a . 
Nn .'c:a Komisja .<:!pm·:zo <l::: i l a  l is t ę  21 o­
sob, l,· lńre naie.:.u o l ho pr:::e/..' 1po/. if iko­
waf-. a l bo zwol n i{-. 

Tymi wszystkimi  sprn wami  zujmują  
fł ię  czterej pracownky, ty le  bo1-vi0m 
e t atów posi.-1da Kom isj;.1 Zakladow�1 w 
ZNTK.  - Pien iqd::.e dost a je m y  je.<;.::c::.e 
z fu n d usztt zakłado wego - objaśn i" 
C ich.01/ sk i  - n ie sq to, w b rew po-:-o rom, 
4iuże s u. niu .  O m n ie k rą żyła JXotka, że 

b1orę czf e r nalk ie t ysięcy, li ja mam 
1 t ieca le  siedem. Mo i  koledzy za rab iają 
więcej, bo 1n.=:ys::.l i z akordu, a ja z 
d n iówl..,;.i. Kiedy przejdziemy na pien ią ­
d z e  zwiazkowe, nasze pensje prawdo­
podobn ie· wzrosn ą ,  a le  za to n ie otr::y­
mamy ;uż mundurowego, ani węgla. 

Fundusz ze składek przeznaczają -
podobnie jak poprzedn ie  związki - na 
zapomogi, różnego rodzaju dotacje, 
sport (n iestety, n ie otrzyma.lam odpo­
wiedzi na pytan ie :  jaka będzie przy­
szłość Sa ndecj i). w naj bl iższym czn sie 
zaczną także wypłacać delegacje. 

Każdy pracownik płaci jeden procent 
od poborów. 35 procent z tego fundu­
f.zu prze'chodzi na kont o  ·oelcgatu1'y 
Zarządu Regionu , ,Ma łopolska '' w No­
wym Sączu. 

Pytam o wyniki wyborów w regfo­
nie. Dlaczego , ,  wycięto" wielu zna.nyeft 
dzia łaczy z.w iązkowych ? 

- Ntt tym właśn ie  polega dPnt oknr 
ej.n - od powiedział  wymij.'.:tjąco p,·ze-

- Podoba się panu ten plakat? 
- N ie, a le  Jpodobn ie, jak w przy-

padku tego wiecu) takie są reguły ży­
cia w „Sol idarności" - mus:::ę się pod­
porzqclkotPać. Wiem, że wiele osób n ie 
z rozum. ie motywtiw, jakie l eżą u pod ­
s t a w  tego wiecu. Każdy logiczn ie 
s t wie rdzi:  przecie:: od t ych ma rszóto 
n it? przybędzie chleba czy m ięsa. l bę­
d ::ie mieć 1·a cję. Tylko że my musimy 
udowod n ić władzy,  że . .  Solidarn o�e' 
1St n !eje takie w mn fejs::ydi wojew6clz­
t wc1ch ,  mn iejs:ych miastach, Tl ie t yl TcG 
w Wa rszaw ie, Radomiu czy Częstocho­
wie. Po prost a w ,,Sol idarności'' musi­
my być soLfrlarnt. Z d rvo'iej stron y, to  
w la ifn ie włndza 'zm11 s:za do tego t ypu. 
demonstracji, władza. l.' t ó ra poza pori-­
pisa n iem bUsko 640 po ro:-11 mic il ?t ie n ie 
robi . . . 

- .Tak  Lo nic nie rob i'!  
- Odh: łoda wprowad :zen i, 'Mt Ż·Jl<';..,r 

refo nny gos1>oda rrzcj, tt jeżel i już m.o ... 
wł � tę o n iej, t-o w pientis:::ej kolejn&-

Rok później 

ZE 

wod n iczą<,·y CJchońsk i .  - U ważam,  '±e 
do n o wydi władz weszli ludzie, k tó rz y  
tcnn po win n i  by{: ,  Dlaczego n ik t  z N o ­
wego Sącza '! Przy:=narn, ż e  j a  t e ż  cza­
sami n ie wszyst ko rozum iem . . .  Ale 1.0 
ka ±dej walce wyborczej ist n ieją pewn e 
dopuszcz a l n e  uk łady  i bloki .  Więcej 
n ie powiem. bo mnie ])a n i  wypus-:cza . . .  

N a  z 1koll t'z.en ie  na!-zej rozmo\VY Sta­
n i s ław Cichotlsk i stwierdzi ł :  - l\.. iecł y  
1>o wsla wa /u ,.Sol ida rność' ' ,  ludz iom 
zda wało si.ę ,  że to właśn ie  będz ie  l a  
wielka s i / a ,  k tó ra  zn  iszc:;y każde zło. 
Tymczasem. m y  n ie jeste,� m y  w s t (l n i e  
po radz i(! 8obie z e  ws::yst 1d m i , na  ros1 y ­
mi  przez  l o t a ,  p ro blema m i. O n e  noi  
cza .�Ct m t  pr::ytłacZa J<! .  

R ozn'\N W i a l iśmy w o�latnim dniu l ip­
ca. T,-.. l ('k� z Gdai'l.-;ka zapowic\dal  no­
we : , :je pn,testacy jne. Dojrzewa la 
kolejnłł. fa za kon f l ik tu  s1>ore'"zncgo. 

Po t ygod,n i u  ponownie od wiedziłam 
pne-vvom'ldcz.ąt'ego „Sol idarnośc i "  w 
ZNTK, Stanii::lawa Gi.choilsk ieg-0. P(, ­
kaza łam a rtykuł i popro�i lam o uwa­
g i .  Oto co rn i powiedziH l :  

- Ten 1·eporz.a i  w z nac.:n ym. s topn iu 
od-:wierciedla a t mosferę naszego 
Z wiq.:k u .  Oc::.ywiśt ' ie, n ie za iuiera 
ws::.yst k ieoo, co dokona l i Smy .  W ydw­
d :: i m u  jed n a k.  z za lo:en ia ,  if> n ie · .,.a ­
l eży  się ch wal i( .  rob i m u  po · pros t u  t�, 
11 a co 11as s tm\ Pr::y  sprawach miesz­
ka n io wych :=aprnn n io lem powied.ziP{· ,  ż� 
na o�iecllu Ba torego pla n u.je m y  d.olm­
dowo<: do n iektó rych budynków po je­
d n y m. ])ięt rze, w ten .<:po�ób u � uska m u  
cloda l l.::owe m ie .ck'crn ia .  

.le::e l i  c h o d : i  o pos t u l <d y  za /ogi ,  t o  
zos1 a l 11 o n e  zrenl i=:-own ,1e w·  60 proc ·e11 -
1 ach .  Po wołal iśmy specjci l 11 a  kom isję, 
1-: t () rej :cl(l(rn iem Dc:cl:: ie weryfikacja 
f <' rm in ó w  rea l i ::.acji posru ln lń t t .' .  :t,1 cz­
n i e  u n a  d : ia l c1 t.; po IJ 1:; ierp 1t io .  

- Dlaczl'go \da;n ie  wtedy? 
- f'()n irn·a::  w tej  ch tL" i l i  f1 < 1s:q n 1 1 'l1-

g� ::cq1r::q t u j(! clicie ::.p rcr. 1 cy :  p�.� w ic;ce­
nw s:tonria ··u (15 .<.: inp,ua ) i w iec pro­
tes! C1 cµjt1y (7 sie rpn in). JY cts::q u roc::11 -
s to .i(' iwd � ie knnrelehro ivo t b iskup Jo­
::.ef G t«:wa .  'Loprn:si l i .� m u  Lechu  Wtdę.<:ę ,  
(I l e  7n:f1 1ctlopodolrn ie n ie p r::yjcdzie;  w 
G d n �· , �kt i  mn .w wtf·d y u roc::.y.fr.: ie o bc}w­
..d � ić ro(· .:n  icą t'"!Jda r::efi s i e rp ,1 iou; uch. 
W ::w rn.::l� u z poS 1rtęcen iern. szt.an claru. 
oc� y .Sciliim.1( dok ła d n ie p l u t ę  s tad io n u ;  
do t e j  pory n ikt  rh yba t ego n ie robi ł. 

Druga sprn wa: wiec p rot�s f.acyjny .  
Poprzf:'cl:.: i ly go n iemi le  1 1 lo tk 1 .  Szkoda ,  
ż� żad nej  n ie mogę  pa n i  po1.:.azać, bo 
wla .'hl i.c je ro:wies:ajq .  To t r upia c::a ­
szka , a ::c un.rnsl. p iszC'zel i 1na ·nóż i w i,,.  
delec. 

cz 
ści .� t roszv się l udz i  pod w yżką t"eu .... 
Wz11wa su:; spoleczeńs t  wo Óo )Ja t riot yz­
mu, d yscy1,l i n y . Juk  moina TilÓ Wił 
dz ieciom o pat riot yzm. ie, "101,' w•id::ą 
one swoje matki st ojqce godzi,iami po 
chleb czy ojców n ie mająrych eo wzioć 
do pracy 'J'l a d r ugie  i n  iacfo n il• ?  N n wo­
lyw« n ie w tak iej syt uacji, efo p,at rio­
t y.:mu ,  to nonsens. Dus,· upl i na pra ­
cy - nas:: Zwiq::ek ce n. i ;iq przf'de 
ws:zy:;t k i m .  o l e  z n o w  pojaioin się pro­
blem:  brak  p rocy. M l,w i l iś m 11  ju:ż o 
t ym povr::ed 1 1 im 1·nzem, ±e wieL 1 t  nd­
s :ym p ra cow n ikom. g ro:::.i, u t ra t a  pra­
cy .  Mogl ibyimy zajać się 1w pr::yklud. 
p rodukcją 11a r:ędzi rl.La rol n ic twa .  
Pr .:yk ladowo chciel i byś m y  p rod ukować 
ponipu ,  a i e  ską_d  w.::iąć s żl n iczki? O 
brak nia ter ic dów i cześci ro.Jb ija �i< 
kcd:da in icja t ywa. żebU pomóc rol n ic­
t wu zo rgc1 11 i;:ow0Uśmy d wu k rot n y . wy­
jazd na .,;ia n okosy,  obecn ie  jedziem11 
·n a ± n i wa .  Zo to c.::lo r1kowie  Zakłado­
wego Kola ZS M P  jei:di� prawie be.z 
przerwy. 

W racaj« c: du  wiecw pro teswc11jneg<H 
n iesie on z« �obq poważ n e  nlebezpi�­
częi1s t wo; l udzie wyjda 'li.a ul icę, • 
wowcza s inacu-j :ifię m yśli .  W zak-l«­
dach , gdy  !ta sl rojki ,  niimo ('Zęsto roz„ 

. b ież n ul ·h s t a n o wisk, ltt t wiej 1t t rzyttitił 
d yscypl i 11 ę .  

- Dlaczego wit;c organizu je-cie 11,e,tt 
wi-E-c? 

Ct d JJ  c:;a�  nuun ·nadzieję , ie " 
n iego 11 ie  dojdz ie. D.::is iaj  &a ptzet. iet 
rozmowy r::arl li z KKP, rttl)ie clojdtt cło 
poroz u m 1en io . 

00 REDA KCJ I :  S1>orloba lo  si� muu ie.. 
i·<• Pan C ichoński O l)owiedz ia ł  naszej 
reporterce.  Przedstawi ł  się bowiem ja.­
ko cz łowiek r.;kory do konkretnej, kon­
strukt.�· ,, nej roboty Z \\ iązkO\\ ej. Uczci­
wie \\ � łożył �we " ątpJ i n·ości  wobee 
,, yprowa<lzeoi a. l udzi na  ul icę. A k i lk;,a,  
dn i  pó'lnicj \Q'�· lo.!:. i ł  \it' ra<l io,n:ż le  za­
klado\\ :,•m agre,1,,ywnc, j-4t rzące komen­
tarze. Trzeba więc zap :ytat· :  k i e<ly jest 
Pan szezery? "'t eiJ�,. �·dy mi,,, i Pan 

nic skaczc m v  sobie do 01.·zn"? Czy 
·�,·tedy, kiedy · .j uż  n ie do ot·zu,  ale do 
gardła wlad'ly 1>r-i1bujc s i�  Pan do­
bi-ać? 

Prz,  szedł taki  ezas,  że trzeba 'ń'�­
brać:  · po l i i .v k iCr.!,h, o • ·zy dz ia ła l ność ""' 
interesie zalo�i bez mącenia jej w gło­
wie? Bardzo nas i n i ere..,uje, co Pa,a 
n,1.pr.1" dę , ,  y bra l .  .. 
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Funkcjonariusz 
europejskiej klasy 

Chciałbym za pośrednictwem Wa­
szej redakcji przekazać wyrazy u­
z.nania dla plutonowego MO. kon­
trolującego ruch na drodze Sko­
mielna Biała-Nowy Targ. Nie uda­
ło mi się niestety ustalić jego na­
zwiska, wiem natomiast, li był kie­
dyś nauczycielem fizyki. 

Inteligencją, sympatycznym 1po­
sobem bycia. iaktem i kultur� aj­
muje kierowców. Miałem okazję ob­
serwować jego pracę. Wiele podró,.. 
iuję po świecie i - mając skalę 
porównawczą - stwierdzam, t.e jest 
to nie tylko doskonały fachowiec, 
ale - uiając zasady psychologii i 
pedagogiki - funkcjonariusz służby 
drogowej prawdziwie europejskiej 
klasy. 

Byłem przez niego kontrolowany 
dwukrotnie :  26 czerwca w Skomiel­
nej Białej oraz 28 tegoż miesiąca 
w Piątkowej. Życzyłbym sobie spo­
tkać się z.a wsze z tak kulturalną 
pracą s1uZby ruchu drogowego (za 
kierownicą siedzę od 1 958 roku). 

Kierownictwu wspomnianego fun­
kcjonariusza gratuluję takich pra­
cowników; innym kierowcom - by 
z.awsre spotykali się na drogaeh z 
takim mktem I kulturą. 

Msr KRZYSZTOF STASZJUEWICZ 
ŻYWIEC 

RED.: Za s,ołre<lalcłwem Komen­
ą Wojewócbkiej 110 w Newpm 
5'es• -•IUl6mp •-ke f-cje­
narl- • M6r)'lll -• w IHele: 
Jeał alm plałonowp ZBJGNIEW 
CIESIBLSKI, • GrgpJ' Rweha Dr•· 
••wece Now7 Tars. 

Automaty telefoniczne 

tylko , budynkach 
publicznych 

W odpowiedz.i na notatkę w ,.Du­
najcu", dotyczącą z.niknięcia kabin 
telefonicznych z. ulic Nowego Są­
cza, Urząd Telekomunikacyjny wy­
jaśnia. ie zdemolowane kabiny te­
lefoniczne (porozbijane szyby, pou­
rywane drzwi, rozkradzione apara­
ty) zostały zdemontowane. Urząd 
nie był bowiem w stanie co dzień 
ich naprawiał!. 

Tylko w roku 1980 skradziono 35 
mikrotelefonów. 45 u.nurów wraz z 
osłonami, 30 tarcz numerowych, 120 
wkładek słuchawkowych, 121 wkła­
dek mikrofonowych, a także 3 kom­
pleWle aparaty wrzutowe. Straty 
wyniosły łącznie 58.800 zł. 

W związku z bezkarnym działa­
niem złodziei i wandali wszystkie 
aparaty z kabin zostały zainstalo­
wane w lokalach użyteczności pu­
blicznej, gdzie są nadzorowane. 

Ur-ząd poczyni starania, aby sieć 
tych aparatów rozwinąć. W IV 
kwartale br. i w 1982 roku przy­
będzie 12 sztuk telefonów wrzuto­
wych strefowych, które również z� 
staną zainstalowane w lokalach u­
żyteczności publicznej. 

Zwracamy się również - za pc>a 
średnictwem ,.Dunajca"' - z apelem 
do społeczeństwa Nowego Sącza • 
pomoc w ukróceniu wandalizmu. 

lał. LUDWut DZI.BDZIC 
Dyrel:łor Unęd• 

Jon Gr w dnie Id 

KATASTROFA, KTÓRĄ 
NALEŻY PRZEWIDZIEĆ 

R 
ano do rozdzielni · dotarł ciągnik, 
holujący na specjalnej przyczepie 
nowy transformator. Obsługa cią­

gnika pomogła wprowa.dzić urządzez:iie 
na podest i odjechała. W godzinę poź­
n iej inżynier rejonu energetycznego 
dokonał ogl�dzin i polecił brygadziście 
dołączyć transformator do szyn zbior­
czych oraz włączyć obciążenie, pomi­
mo braku kilku niezbędnych dokume­
ntów, które jeszcze nie nadeszły. Po• 
lecenia tego nie wydał, co prawd,1 ,  na 
piśmie, ale ... spieszył się: był już i tak 
spóźniony na naradę. 

Brygada południowa medytowała 
nad sposobem połączenia ; rozwiązanie 
było w poradniku, ten zaś tkwił w 
zamkniętym biurku kierownika działu 
w biurze rejonu. Kierownik miał wła­
śnie urlop, więc wysłany po poradnik 
stażysta wrócił z niczym. Nie mieli 
też przyrządu do uzgodnienia faz, a 
szyny rozdzielni nie były oznaczone. 
Gdy więc około pierwszej wpadł do 
rozdzielni kierownik rejonu, brygada 
dyskutowała;  zrugał brygadzistę za 
rozluźnienie dyscypliny i odjechał. Po· 
łączenia dokonano zatem w myśl sche· 
matu zaakce1:Jtowanego przez więk­
szość, chQć padały głosy, by bez wzglę· 
du na konsekwencje dyscyplinarne 
odłoZyć całą sprawę do jutra. 

Wreszcie o 1 4,35 transformator do­
łączono do sieci. W sekundę póź.rtiej 
następuje zw::i.rcie, ogień wyp.ełnia po­
mieszczenie nastawni. eksploduje wy­
łflcznłk odrzucając .sił,\ wybuchtt po-

ranio.nq i palącą się obsługę. Pu dal­
szych dwu sekundach przepala się po• 
łączenie zasilania potrzeb własnych i 

z.umierają ur;z;ądzenia automatyki i ay• 
a:nalWcji. Od tej chwili przełączeń 
dokonywał! można tylko ręcznie w 
dymie i w ogniu. Jedna z linii nie po­
siada „bezpiecznika", prąd więc nadal 
płynie do płonącej już rozdzielnL O 
14.39 przepalają się niektóre linie ob­
wodow� zasilające miasto. 

W kilka minut poz-nieJ samochód 
wiozący poparzonych i rannych do 
szpitala zatrzymuje się w korku u1icz. 
nym, spowodowanym nieczynną syg­
nalizają. W wielu domach stan�ły już 
windy i hydrofory, pralki i lodówki. 
W szpitalach zaczynają pracować spa­
linowe agregaty prądotwórcze. Działa­
ją  jednak nadal pozostałe rozdzielnie, 
bo niektóre linie połączone są „sztyw­
no", choć olej dawno już sczc1·nial od 
cz�stego przełączania. 

J est 14.50, w dyspozytorni rejonu od 
kilk\l minut urządzenia sygnalizują 
a larm. Tymczasem kierownik z.miany 
k-0ilczy własną pogawędkę z kierow­
aami pogotowia energetycznego ocze­
kującymi przed budynkiem i powraca 
do rozpoczętego posiłku. Dostrzegłszy 
sygnał alarmu myśli, że nastąpiło tyl­
ko chwilowe przeciążenie i przyłącza 
wsparcie z innych rozdzielni. O 1 4.53 
awaria błyskawicznie obejmuje cały 
lokalny system energetyczny. Dzieci 
obserwują przez siatkę niecodzienny 
widok palących się wśród snopów is· 
kier instalacji. W dwie minuty paź­
niej prądu nie ma juZ nigdzie i tylko 
na szynach najwy.lszych napięć jari.y 
się bl�kitny wskaźnik. 

Zapada zmierzch, a pracownicy re­
jonu nie potrafią no.wet ustalić w�i<:­
gu awarii. W mieście brakuje wody, 
rozmrażają się lodówki, zamknięto re­
stauracje, sklepy i kin.l, ciemno jest 
na uli.cach. Nikt nie zna jeszcze roz­
m.tarów katastrofy, ale wiadomo, że 
miasto będzie pozbawione prądu przez 
kilkanaście najbliższych dni. W nocy 
Jrońc.zą aię zapasy paliwa w agrega• 
łach, wyczerpują się baterie akumula­
tocow. Nowy dzień przyniesie szereg 
Wudnych i niespotykanych problemów. 
Zaj w rejonie energetycznym, wśród 
rozn.uconych w poszukiwaniu doku• 
mentacji papierów. wala sit: sprawo­
Nanie z owocnej pracy aa ostatni 
kwartał, które nie trafiło na czas do 
adresata. 

Prudstawiony wyż.ej opis jest zmy­
ślony: taka katastrofa nigdy nie mia• 
la miejsca. Ale czy jest -zupełnie nie� 
prawdopodobne? Może przecież wyda­
rzył! się w każdej chwili. Nie ważne, 
c�y spowoduje j• koparka przecinając 
n.ie naniesiony na plany kabel, czy 
tei nieuwaga monter�. Skutków jej 
nie sposób przewidziet, choć jest pe­
wne, że spowoduje uiacz.ne straty i 
najprawdopodobniej śmierć kilkunastu 
}ydzi. 

Skoro jednak Rejon Energetyczny w 
Nowym Sączu nie posiada pełnej do• 
kumentacji technicznej, a istniejąca 
jest nierzetelna i panuje w niej ba­
łagan, skoro większości linii brak „bez­
pieczników", a dokładniej : istnieją one 
przeważnie na papierze, skoro nie ma 
podstawowych narzf:dzi i aparatów, a 
w urządzeniach panuje nieopisany 
wprost nieporządek, skoro od lat nie 
wykonuje się zabiegów konserwacyj­
nych, zaś personel o wątpliwych kwa· 

,,DNI MSZANY DOLNEJ" 
Mi�8L..kai1cy i przyjezdni w Mszanie 

Dolnej za wsze narzekali na brak go­
dziwej rozrywki kulturalnej. Wycho­
dząc na przeciw ich postulatom . Miej­
sko·Gminny Ośrodek Kultury zorga­
nizował 1-2 sierpnia „Dni Mszany 
Dolnej". 

Była to ciekawa prezentacja A1szań-
1kiego dorobku kulturalnego. Goście 
I art,..ści spotkali się dwukrotnie na 
atadionl<!, na którym odbywały oię 
w:,stt;py, w prawdziwej atmo,sferze lu­
cloweeo llwi�\a I we110lej aabaw7. Wi-

dzom zaprezentowały się dziedęce ze­
spcły regionalne: ,,Olszowianie" i „Lu­
bomierzanie". Za roziskrzonego krzy­
żaka, zbójnickiego, skoczną polkę i do­
stojnego krakowiaka mali artyści ze­
brali sowite oklaski. 

Oryginalność, swoistość i żywioł 
aorezańskiej (bo jednak nie a;óralskiej) 
muzyki zaprezentowały kapele: rodzin­
na Krzysztofów i Ct�żadlika. Grały 
,,lfO!le l k>rpn,1 I w17sko było pik-
- .  

l ifiko.cjach zajmuje się wylączniP prn­
cami porządkowymi i biurowymi. do­
konując suto zakrapianych „odbiorow• 
i pobierając, gdzie się da, tzw. ,,kosz­
ta", skoro największą troską pracow• 
ników jest handel materiałami prze„ 
znaczonymi na złom, skoro cała pra• 
ca polega na lataniu bieżących niedo­
magań - to obawy społecze1lstwa sta­
ją  się ze wszechmiar uzasadnione. ,}C'śli 
w ciągu ostatnich kilku lat dopuszczo­
no do dewnstacj i sieci energetycznC'j -
to jest bardzo prawdopodobne, że �ie� 
ta pr�dz.ej czy później zawiedóc w 
Rajbardz.i.ej nieoczekiwanym momen­
cie. 

J es tern przekonany, że opinia pu• 
bliczna powinna jak najszybciej olrzy• 
mać odpowiedź w poruszonej tu spra­
wie nie tylko od dyrekcji Zakładu 
Energetycznego i jego załogi, n le _ i od 
tych wszystkich, którzy byli świadka• 
mi lub współuczestnikami dzia1a1·1 S<\• 
dcckich energetyków prow;,1dz�C'ych k u  
k.1tastrofie. 

PS. Podczas zbier; 1 1 ia 111 t. rht lm,,· do 
po,, yiszego artykułu, który - j;ik  
mam nadzieję - zapuczątkuJe dysku• 
cję nad stanem i moiliwo�ddmi t'nPr• 
getyki, napotkałem rażqce przyldady 
niegospodarności i bczlr,iski. Ka po­
sterunku energetycznym w Krynicy 
groZono mi karami za „nicpotr2eb!1e " 
wzywanie pogotowia e nergelycznC'gO, 
gdy nagle zabrakło w moim domu prą• 
du - ponieważ awaria była spowl1do• 
wana... bałaganem w urządzeni,u.:h 
Zakładu Energetycznego. Chciałbym 
również wiedzieć, czy ow postC'runek 
energetyczny w dalszym ciągu strrn:ł1.y 
dochodzeniem roszczeń obywatel..a 
(nazwisko i adres znane red�1kcji), kto­
ry podczas pracy przeciął łopatą ka• 
bel położony uiledwie 10  cm pod pl :yt­
ką chodnika, ledwie uchodząc z. 'Ly• 
ciem. Działo się to w obccnod.:i pra• 
cewnika tego posterunku, nie m-łjqce­
go zielonego pojęcia o umiejsc•rn icniu  
kabla. 

Ciekawe też, jak dlu&o jeszcze :t...a• 
kład Energetyczny b�dzie ponosił �tr<l• 
ty idące w tysiące złotych roczn i� (w• 
interesowanym służę bli.lszymi da n:,.·• 
mi). a wynikające z prowizoryc:z11t-go 
podłączenia do sieci bvdynku przy ul.. 
Bieruta 19a w Krynicy? Zmarnowano 
tam pracę, deficytowe materiały, a 
podłączenie urąga wszelkim zos�1dom 
bezpieczeristwa. Z uwagi na wysokośe 
strat wypada nam zainteresr:iw�1(• t ą  
sprawą Prokuraturę Rejonową w No• 
wym Sączu. 

Znane mi są wypadki ludzi, kłó• 
rzy - szczególnie podczas pracy w 
polu - zginęli lub zostali pJrauieni 
prądem elektrycznym. NaleZy \\ yj:....ś­
nll!, w jakim stopniu przyczynq it'h 
śmierci lub kalectwa stały się z.:1nied• 
bania Zakładu Energctycznl'go. M o:.te 
Prokuratura Wojewódzka podejmie' de­
cyzje o ponownym wyjaśnieniu przy ... 
czyn tych wypadków? 

W jednej z sal miejsko-gmin,nl·go 
urzędu otwarto wystawę twón1'.1St:J. 
mszańskich artystów ludowych. \V o­
brazach Kazimierza Więcka, rze.-.:hatb 
14-letniego Adama Rusnarczyka , haf­
tach ludowych Janiny Ogieli odnajdu• 
ję coć bardzo swojskiego. Optymizm. 
otwarcie na świat i pewien rodzaj u­
partego, świadomego prowincjonał iz­
mu. Rzeż.by i obrazy z Mszany nie 
zmienią zapewne trendów wspokzcs• 
nej sztuki, ani awangarduwej, anj Il'"" 
dowej, ale też nie tego po nich ocze­
kiwaliśmy. '\,Vartośl! gipsowych figur j 
gorczańskich pejze7.y mierzy się 7.Upd. 
nie inn11 miarą, .•• 



Dziesięć lat łemu. 10ltyska z Ry�ra, 
by�tra. pr:zecic.i i re:i.olu\.na Królowa, 
podała ilię do dymisji. - ffie mam jw.i 
�il. a ni zdrowia. - powiedz.lala. Na jej 
miejs� wybrano r6wniei przedstawi· 
cielicę płd pięknej - Stanisławę Gl'l· 
bow�. Ob.-usey! się wtedy jeden ze ata­
rych radnych : - I Z1'IÓW babskie rzq ­
dU! Niezeoo to dobrego ,de to1"óiy. Nie 
ma,n nic przcdwk.o StaRi.slawie, robot­
ft4 i dobf'4 % w.�j kobieta, ale jakże 
t,o - baba sołt11aeM1 Cz11 n-ie- atać na, 
tta chtopat Za rok , Oflo be.:radrtie ro.1-
loiy ręce i powie: nie ""'Oę, 2<»oiotij­
eie mnie. 

St.:iry ntdny był jednak, C.'O llaM UCZ• 
ciwie przyznaje. zl:,m prorokiem. Sta„ 
nishwa Głąbowa, m imo nie najmłod• 
szych jui lat , nadal w Rytrze soł\y-
1uje. Odwiedziłem j11 w dom11 pod 
iiwierkowym lasem. Przywitała mnie 
ku:;tykając na lewej nodze, na której 
widti i�ł gip�w.r opatrlWlek. 

- Prowad::ifo.m Jtrowę do pola -
wyjaś':l ia - pośti::plłęlattt ttę i vo JH"O­
stu :::łamałam TtOQę. 

CO TO ZN 'I.CZY BYĆ SOł,TYSE.M! 

Stanil>htwu Ghłbowa:  - To, ż� ko• 
bW.ta jest sołt1,1sem - ło chyba fłic 
cL ,v1,e(lo, pratt..'du � Sama znam takie 
dwie: Amię Ł11�ak z Roztoki i Marię 
StoLaTcz11k z WiC'rchomli. Radzq sobie 
nie oonej od chto_póu,. Dobr11 sołtya 
musi r,r;;cde ws.?ustkim z lud.tmł roz„ 
mowioć, 1obłć zeb1a.nia wiei,łkie. niech 
aię wi,powied.::ą. Wieś ehce wielu rzc­
czw: węgla . Ce'łnCfłtU. ffOtVOZÓtD, J)Oł?V. 
Tneba te wnioski opiniować i popie­
rać. 

Sołtyska z Rytra 
Co JJOouułto1 Aao, zbiera"' � 

w11daję Nnki tWI CWC.ier, niit.a, wta.­
ato, wnet clłyba. t1G w.szvstko, o�o«nM­
zuję ,zc�nio kT.Sw i )>$6io. Mvril>­
lam nawwt ""11,marowot liotę 'IOUl/lł· 
kiclt. b"rk.6w toe tosi, dobrze, ae p.1"Z-V­
na;mniej Me po imURitt ... 

Ludzie przychodzą z sprawach roa­
mailych ule i zapomói:. W przypadku 
choroby podatnika, śmierci w rodzinie, 
poi:aru., pomoru inwentarza. gradobi· 
cia - sołtyska wnioskuj,e o umorzenie 
lub prolongatę takich czy innych sptat. 
Raz chodzi o światło, innym razem o: 
mellorację. 

Naczelnik z Piwnicznej wydaje CO• 
ra,: to nowe rozporządzenia, wciąż 
trzeba je po chałupach roznosić. Prr.7 
okazji zaś wydać świadeclwo urodze­
nia cielęcia lub napisać zai.aJeni,e do 
Sącza, że jakaś firma zablokowała po· 
le pod budowę drogi lub poczyniła 
szkody rolnikowi i dotychcias nie da• 
ła iadnel<) odszkodowania. 

- lfuszę uczestn iczvt 1V se3jac" 
Gminne; Radv Narodowe;, rozmait 11cll 
zebralłioeh, e także w J)f'acaclt .apołecz­
ne; komi!ł;i J)Ojednawcze;. Wiadomo, 
;ak to 114 wsi: komuf kurka zginie, 

l<lol tocz11 1pór o dw;e koµkć ,......,. 
Je,tem też opiekunem spo&ecznwm.. 

Spisuj,c sw.iecxęl.a do obo11tlązkow,e ... 
10 ubez.plttzenia p&ni Stanisława pru-­
żywa rói<ne rozterki: zai::lądn�ć do 
chlewika, czy nie! Przypieczętować sa• 
świadczenie o niby to ;prośnej macio­
rze, aby jej właściciel otrzymał pasi,ę. 
cz.r nie! Wliczyć do wykazu konia, 
kl6ry ma być sprzedany za klika dni, 
czy go pominąć? 

Rozterek jest więcej. Zwłaszcza. po 
powrocie od naczelnika. Sołtysa bez 
wątpieni� motua nazwać funkcjona• 
riusz.em władzy ludowej, eo prawda 
najniżej ulokowanym w hierarchii słu• 
7.bowej. Ale nie tylko: jest l)l"zeciet 
także reprezentantem lokalnej spoteez• 
ności. 

Stanisława Gl.ąbo""•.;a zna wszystkich, 
c:hoć ua ,,zarządzanym" przez nią te• 
renie je.st tcr:ysta pięćdziesiąt nume-­
rów. Det: wz.g:11;::du na porę dni». cz:, no­
cy pl'zychodzą do niej lud�ie ze skar• 
gami, interwencjami; radzą się i od ­
wołują. A to cementu odmówiono, to 
znów nie ma nasion, to podatek ile 
obliczono. C'i.ascm przyjdzie ktog po 
północy, bo pracuje na drugiej zmia M 
n.ie, CL.asem o piątej rano. 

Bezsi lność 
nie jest ujęta w planaeb • uwa.si DA 
brak ś.rodków i n�kladów inwał:reYJ­
nycb. N11 pnykfad w lym rok11 obclę• 
ło nam budżet. g'ntinny • 1,1 mia si„ 
l.:,cb, poxa tym zniesiono poclałki srll!I• 
łowe. nie ołnymalłśmJ' &akie środków 
na rekuUywację. Spraw� le.i drog:I la· 
teresuję się osobit!ele. OSłalnlo b>·lem 
w Poloml WyżneJ I umówiłem się • 
tamtejszymi mies·�kańeaml. ie upew• 
ni4 łranttport konny, a Ja wyałara.m 
się o diwie i podkłady, ab:, podreJ)ffo­
"'ać ehoelai • SO 11aJi;ora11.,.eb mełrów 
drop. Wiem, e jest Io jedynie poło­
wiczne 11ałatwienie sprawy. ale p„ad• 
t.o nie nie mucę ebieeać. 

C'.dr. 1.amiilil drog.-_, brnie si� eo­
chiPr;,·,ie pu btocie i wertepach, nie po„ 
aosbjie nic: innego, jak po prostu się 
• tym �god:,ić. 

Taki, nie5t.cty, wniosek należałoby 
•ysPiJĆ Po Złlpomaniu się a jedną ze 
11prnw, które traf.iły do nas�j redak„ 
tji. 

Chod,.I o drogę we wsi Polom Wyi.­
lla, n.,Je,.ącej terytorialnie do Rytra. 
otrzymaliimy dramatyczn)' list jej 
mies:r.kańców. Piszą międz:7 innymi :  
..Pro1hn11, pomóżcie TIOM, ;.i dł-u.ż�j 
•ie mamv •il cltodził po takim l>lo­
Nł. Kied11 "adchodzi wio.sna., albo 1za-
7'1łf]i ;e�ie?'łłe, to dl4 mieszkati.c6w na-
1:.e; w,i zac.?11n.a się przysłowiowe pie­
kło ( . . .  /. Gdv musi .łię w11ilć po desz­
czu od pr:uttank" (obok domu u,cza­
towego .,Jan.tar" ) na aórę, ma. rię dość 
"cut. Odnosi się wrażenie, że czas za­
łrZllfflnł s� tu. con.a;mn.ie; 20 lat te­
••. a m 11 musimy tę drogę pokon.y-
10ać kO.:dego dnia. ( ... ). Proszę ,obie 
W11ubrazić: matka do&ta;e wezwanie 
do 1::c;;-epienia z dzieckiem lub d:::.itt-

a O aulobusie„widmo, relacji Za­
kopane-Krynica, który -r7 lipca 
przl'rnkną.l przez Jazowsko (.godz. 
8.40), a nastt.,:paic przez Stary Sącz, 
nigdzie sit: n ?e zatrzymując. niCZyln 
"pospi�zny-lux - donosi pan An• 
&oni Sawrodti z: Krynicy. Ponoć jest 
to stała praktyka kierowcy (kierow­
('()w�) obsługujących ten kurs, któ­
rzy - choć we wnętrzu wozu jest 
mnóstwo wolnych miejsc - nic sta­
ją na przystankach, nadganiają w 
t .,  :,posób niev.:yjaśnione spóźnie­
nia. 
a Kolejna porcja korespondencji 

od pana Stanisława Kozaka. Napi­
uhśmy kiedyś w ,,Dunajcu". iż w 
krynickich sklepach owocowo-wa„ 
nywnych prowadi.i się hurtową 
sprzedaż towaru dla domów wcza­
so1,1,:ych l innych tzw. pozarynko­
wyth odbiorców akurat właśnie 
wl.l·dy, kiedy w sklepach ustawiają 
sir, la kmcow� kolejki indywidual­
nych klientów. Skutek notc1lki jest, 

ciak zac-1wru.je, dla bied·nt> j mathi ;ex 
to- tt.a.;cięższa kara, po:dcważ mtui ła -
1:rezye maleoo całą god=i l' ę do najblii„ 
szego OiTodka Zd rowia (o p rzeje:td:.ie 
wózecz1dem nie Wl4 m.owlł> - A co Mę 
d::ie;e. ;eżeli ktoł zacltoru�? Wiezitt 
aię ao ,ia. wozie po wr,l>o;«ch, do ,.JaH„  
taro'\ bo t11lko tam. mo.:e dotrz�ć po ... 
gotowie • ratunkowe ( ... }. B11ł ibyśm11 
ba.,.dzo 11Udzięcmi, od11bt1 ktol zec.·hf!iał 
odpowiedzieć ff<lffl, lkqd wzięl11 11ę 
tundunc na zrobienie drogi na Połom 
Ni.i� Obłazy czv Makowicę-1 Dtacze­
oo mie-,zkańcom tvch w,1i si,: pos�zę­
Acilo, a fta.t władze omitlne w Piwni ... 
c�n.e; troktu.;q po ma�s.:emu?" 

O odpowiedź na to pytanie popro­
siłem. naczcb1ika gminy, Mariana Cy· 
eonie: - Jak ś""ial śwJ-.W.m drogi na 
ł'ołeml nie było. Polnebn„ b7łaby 
wJ.ęc dokumentacja. Tym bardzif'J, i:e 
mamy łam do czynłcnJa E wodam.1 •· 
p3.4owym.l. a ponadto Jctlen rolnik nie 
chce odcbć części sw0Je1• pela Pod 
budowę lej dro,;'1. Równłri i na na,J­
blii:ne Jata droga w Połomi \.Vyinej 

owszem żaden - donosi nasz ko,.. 
responde:nt - a wprost przeciw­
nie - sytuacja się pogorszyła, cze­
go dowodem praktyki w sklepie 
WSOP przy ul. Kra5:?ewskiego. 

[ jeszcze kilka zdań na temat 
taksówek: dlaczego najwi�ksze w 
Krynicy osiedle przy ul. R�woJucji 
Październikowej nie może się do­
czekać postoju taxi z prawd ziwego 
zdarzenia?  Władze miasta od daw­
na go obiecują, ale do tej pory ża ... 
duych prac nie rozpoczr,:to. 

• O interwencję w sprawie dro­
gi pomiędzy Krościenkiem� a miej.­
scowością Kras zwraca się do nas 
pan Michał R1eplel ze Szczawnicy. 
Droga na odcinku około 200 metrów 
przebiega poniżej poziomu Dunajca 
i przy niedużym na wet przyborze 
wod jest stale zalewana� Naczelnik 
Szczawnicy-Kroficienka wyjaśnia w 
z.wiąlku. z interwencją, że likwida„ 
cja tej sytuacji wymaga budowy 
mostu. Planuje się mo�t wiszący, 

Sołtyska Rytra, Stanisława Gląbowa 
równiei scc.ptyeUUe oceni.la uanse Po ... 
l<lml Wytnej na oln,ymarue drogi. 
Stwierdz:.iła. te nawet C'(łyby miesskaft­
cy tej wioski podjęli lłę budowy w 
c�ynie społeczn.n.n. cała sprawa r�bije 
się o brak mateliatów (cementu i żwi­
ru). 

Mieszkańcom l'olomi Wyżnej nie po­
Z<>i:Łaje więc nic innego. jale uzbroić 
się w cierpliwo!łć i czeka!. Chyba że 
Urzędowi Gminy w Piwniemej uda się 
jednełc wygos!)Odarowa� materiały na 
budowę drogi w ich wsi. Oby ... 

(t>.8 ) 

ale termin in w�tycj i trudno je.s3-
C7..e określić. 

• Zarząd Wojewódzki PCK w 
Nowym Sąc1:u zawiadomił nas, że 
ogłosił w br. konkurs dla Klubów 
Honorowych Dawców Krwi w 
dwóch wariantach. 

I. Konkurs, w kt61·ym kryterium 
oceny będzie procentowy udział 
cz'onków klubów w stosunku do 
liczby pracowników zakładu pracy, 
uczniów (liczących ponad 18 lat) -
w szkołach, lub wśród mieszkańców 
gminy. 

Il. Konkurs. w którym podstawą 
oceny będzie średnia ilość krwi 
oddana w 1981 r. przez jednego 
członka klubu (dla hon,orowych da­
wców krwi, zrzeszonych w klubach, 
wynosi ona 500 ml rocznie). 

Wszystkim honorowym krwio­
dawcom, zrzeszonym w 23 klubach, 
które przystąpiły do konktirs� 
przekazujemy slOW1il najwyższego 
uznania. 

ZakońcL.-enie konkursu odbędzie 
się w styczniu 19&2 r., a wyróżnio­
nym klubom wr�c:.cone zostaną cen­
ne nagrody rzeczowe, ulundowane 
przez Urząd Wojewódzki w Nowym 
Sączu i Państv„owy Zakla.d UbeL­
picczeń. 

Jako reprezentant wladz7 sołlyi ...,. 
co podkreśla pani Stanisława - pod· 
lega rozmaił� naciakom 1 rozlicze­
niom. Nie wypadł tak jak powinien 
plan kontraktacji - wina ,oltysa, bo 
nie zaagitował; mała frekwencja na 
zebrani.u wiejskim - nie próbował od­
dz:iaływat; nie przygotowana sala na 
wybory - nie dopilnował i lak da• 
lej. A korzyści z „plast.owałlia" tego 
urzędu znikome: tny procent od ze­
branych podatków i c,:aaem życzliwe 
słowo „dziękuję" od ludzi, którym •• 
pomogło. Solly1 robi w zasadzie wszy­
•tko zn darmo. Radni do GRN ma;, 
bezpłatne prrejazdy, a sołtysom nikt 
nawet kosztów podról?.:, słuibow7ch nie 
zwraca. 

I chyba dlatei:o fflWlZII byt ... IU• 
d,.ie z żylk11 społeeu:tików, któray ehc11 
i potrafią walczyć o sprawy wsi. Gdy­
by tak podliczyć, eo w1zyglkie o,:niwa 
administracji pańslwowej 1robl!y epo• 
łecznie, poza tym, co jest określone u­
mow� o pracę - bezsprr.ecsnłe palm-: 
pierwszeństwa naleiałob.r preyr.nae 
sołtysom, tym najakromniejs1:7fll ała­
�om pobticznym, których biurem -
jak w przypadku eolty•ki Gląbowej -
Jest własny dom, gdzie godziny pn:y� 
jęć interesantów trwaj11 calJ! dobę. Na 
<>krągło. 

Ziemia w Rytrze nie najży1..oiej8m. 
Tyłe, te letników zawsze du:i.o. TurY'­
tyka i ośrodki wczasowe dobre 9' I 
dla rolnika, i dla handlan.a. 

- Solt11,owe; "" fflgf'Odzi-, t,ti ,.,.. 
piej? 

- Co dobre dla Rykft, dobre je,1 
\akie dla. mnie. 

Gdzie jesteś 
ad11i1istracjo? 

. . .  p:,laj" mi""7.kańey Ooiedla Barskle 
II  w Nowym Sączu. - Nie śpij ! -
pr-os� natrętnie, &CL Dleskutec:znie. 

Bo też osiedle owo bije w1ttelk.ie re­
kordy niecospodarnoki, babpnu I 
wandalizmu.. Prawda. ie nie WR7Stkim. 
nledootatkom winna jest w.ywana d• 
chiałania admlnistracja, ale chtba wla• 
śnie po to J'l powołano, I>,- ezuwala 
nad Ooledlem i w lmleah, mies,lmń• 
ców przywoływała do l)Ol'Zlldku t,-ch. 
któny nie wiedZ'l. jak ,ię uehowae. 

Mieszkal\cy Bankiei:,, II pytaJ11 mię­
dzy innymi: 

e 11, .. ,. ..... 114 ..... w...... .. kdft. 
•r•e. ,,k•!imetycmte"', ...,.u lderł?' w,e,.z:cie 
•deleel .t• •lttdwr Aoma•i ,,. •• l Jr ..... 
wy! 

• dła•-s- '-ielaUtł _. zosłMy „lKN• 
•••• (eeala•r• •urkie•, ieł••- IJnewów 
Ju� tn11, krittll), Iły feler nie Nachodzit 
"'" � ealya O.edlu! Dlae1:ec• pojemniki 
nie 9' __,..alekewaae, ,,ae roje •uel1 
wlatuj• .. mlesdta6! 

• kte wefanle 311'1 • ._.1,o„y-wanydt. 
w&l\dali - aa dwó... I •• a:MreGll ll61• 
.kacll - kt.órzy nie pny)mu1- •• wlad„ 
mości ta.k,a., te łstnlejll na ••netach O!oie­
dla parkin,::I. leu wJetdbk „d �m• 
dr•wł 11:1a,e1c 11Chodowy4*, satruwaJ�c po­
wletne �ladom. MwanaJ1te nlebe2.pieezeft­
stwo pie:sa:i,·m i bawl�c,m •l• chl•clom oras 
olncąc cbod.n.lkl, aa kt.6re cnkaliłmy tak 
d łu,;o, nieraa I po półtora rok•! 

• dlacaes• nie przestnega się •sady, te 
pe, to wywJeasono • pe>ssese:c6łayeb bfo· 
kacb labliee 01łosze6, by nikł •ie 11.atepial 
ca robi M i iiaffla admlnlstracja!) 6whilków 
; kadeezek •• drewni.a•ycJa fiJaraeh • 
weJif: do klatek schodowyclr! 

• czen1u łabllcdd a nu.merami tło.mów ..., 
mieszcwno tak ,,dyskretnie", te trzeba po­
deJ!if: pod um b1ok, by się dowiebłel: Je1• 
adresu, &dY t:i,•mczasew tablice inform ujące, 
łi Jest łO dom spółdz.ielcs:r, widn iej" od 
frontu'! 

• kiedy u,sta.ofł uszczelnione u.das:zeuia 
nad weJścbnd do .klatek schodow:i,•ch, bo 
dzii kałdeg,o deszczowego dnia potoki wo­
dy zalewaj, podesty! 

e kiedy wreszcie ws,zyi;ey mieszkańf:'Y ba:• 
d11 mogli odbieraf s anteo zblorczyc.h dwa 
prot:ramy telewfa:yJne, Samo pobieranie ł:I 
złotych mieslęcznle n.a eksploa.tacJ, łyeh an,. 
ten nie daJe ani wh:ji, a.nł fonii. 

e co się dsleJe z pojem.nłkamł na pi• 
czywo! 

e kto zrobi po....,...dek s nieodpowiedflat,,, 
n.ymi wł:lśclcielami piesków. które po no-, 
.:ach budr� s,slatl'ów nczekanlem, li i"lwe 
pot�f'by tb:joloelcane ułatwiaj� w miej­
•cac..h naJmn.iej „ R„ oct..-włednicbt 



1945 roku po r::mnych partyz.anlów 
z Zakopanego na stoki Salat.yi1 skic­
gc Wierchuj wielokrotnie opisywa­
na, została uwieczniona filmem An­
drzeja l\1unka „Błękitny krzyż" (w 
którym Byrcyn grnł samego siebie). 
Niedawno poświęcono jej niewielką 
ekspozycję muzealną w szałasie na 
polanie Chochołowskiej. 

Stanisław Gąsienica Byrcyn 

Nazwisko - wiadomo; ród Gąsic„ 
niców, szeroko rozgałęziony, to naj­
starszy ród zakopiański Wywodzi 
N.ę od legendarnego Gąsienicy, ta­
jemniczego przybysza -w pasiastym 
stroju, który jako pierwszy zaczął 
karczować las i uprawiać ziemię w 
gh:bokiej dolinie między Tatrami a 
pasmem Gubałowskim. Legenda o­
piewa Gąsienicę, ale nie mówi nic 
o jego babie - lecz mimo to ród 
rozkrzewił się bujnie. Z Gąsieniców 
przecież wywodzą się Krzeptowscy, 
\Yawrytki, Roje , ·  Kasprusie, Brzegi, 
P<:kse i wiele innych wanych ro• 
dów. Wiele nazw geograficznych na 
północnych stokach Tatr świadczy 
dobitnie, że Gąsienice współwłoda­
n.yli górami: oprócz najbardziej 
znanej Hali Gąsienicowej wymień­
my choćby Kasprowy Wierch, naz• 
•any tak od Kaspra Gąsienicy. 

Tyle z bogatego rodowodu. 
Stanisław Gqsienica Byrcyn lll"O­

dził si<: w 191 1  roku w Zakopanem. 
Ukoi1czyl kilka klas szkoły powsze­
chnej, wcześnie stracił matk�. W 
młodości pasaJ w dolinie Kasprowcj. 
przez jakiś czas był bacą. Pisać za­
czął w roku 1946, namówiony przez 
Tadeusza Bocheii.skiego. Utwory 
swoje deklamował na wieczorach 
autorskich, kilkakrotnie brał udział 
w „Sabalowych bajaniach". Publi­
kował W gazetach, jednodniówkach 
okazjonalnych. kilku antologiach. W 
1974 roku doczeka) się wreszcie to­
miku wierszy. wydanego przez Lu­
dową Spółdzielnię Wydawniczą, pt. 
"Myśli juhasa'1

• 

z Zakopanego 

.rot. NORBERT BORONOWSKI 

Z 
:rużeni obcowaniem na co dzień ze s-tan-
1 ardowym budownictwem, które nas ot.a­
aa, coraz ezęściej przemierzamy długie 

lieraz sz4?ki w poszukiwaniu czegoś zu­
pełnie inn,!go: tego co pozostawiły w spad­
Cu minio,n,e wieki. Marzy aię nam, by po• 

mieszkać w oms1.ałym zamku, otulonym parkieni 
dworku czy chociażby w zwykłei drewnianej, po„ 
krytej słomian'l strzechą chałupie. Dlaczego? Czy 
to ata.,.,izm pf'ha nas w przeszłość, w objęcia sta-

Dwór w .Jeżowie 

rych miast, miasteczek i wsi, gcłzie za każdym 
rogiem lub węgłem czuje się historię, gdzie wszys­
tko, co zostało wzniesione, na miarę człowieka 
i jego najprostszych potrzeb? 

Dość dawno temu, bo w 1659 roku Łukasz Opa­
llński w dziełku zatytułowanym Krótka nauka bu­
downicza. Dworów, Pałaców, Zamków podług Nie­
ba 11 zwyczaiu Polskteoo napisał: ,,Dom dobrze, 
umiejętnie, pięknie zbudowany jest między pierw­
szymi wymogami wczesnego życia, dlatego słusznie 
każdy podług stanu swegO i dostatku miałby się 
starać, aby go mieć jak najpiękniejszy" ... a „dobre 
budowanie ma trzy mieć okoliczności: naprzód 
moc i gruntowną trwałość, potem wczas i wy­
codę. na koniec kształt i piękny pozór. Z tych 

Przydomek „Byrcyn" również jest 
ezytelny: .,birka'' to po węgiersku 
owca. Byrcynowic musieH wi�c być 
znanymi specami, skoro w dawnym 
Zakopanem, �dzie z owcami „na­
rabiali" wszyscy, nadano im takj 
wyróżniający przydomek. 

Jego wiersze mają na ogól cha­
t"aktcr refleksyjny, podejmują od­
wieczny temat związków człowieka 
z przyrodą, szczególnie z. przyrodą 
łatrzallską. Do tego najodpowied­
niejsza jest gwara. Język wierszy 
Byrcyna - to przykład ciekawej 
symbiozy wyrazów archaicznych, 
góralskich, ze zwrotami z j�zyka li­
terackiego, zaczerpniętymi z l icz­
nych lektur. 

Ojciec poety. również Stanisław, 
był wybitną postacią w historii 
przewodnictwa j ratownictwa ta· 
trzańskiego. Członek TOPR od mo­
mentu jego zalo:!enia, jeden z naj­
aktywniejszych ratowników. pierw­
szy przewodnik tatrzański z upraw ... 
nieniami narciarskimi. Uczestniczył 
w niezliczonych wyprawach: m. in. 
w czerwcu 1914 roku udzielił pomo­
cy Włodzimierzowi Leninowi, który 
utknął pod Zawratem. Lecz najsły­
nniejsza i bodaj najtrudniejsza wy­
prawa. w której wziął udział nie­
młody już, sześćdziesięcioletni pra­
wie Byrcyn, to wyprawa w lutym 

Byrcyn miesi.ka na Gubałow­
skiem, o kilkaset kroków od s�acji 
kolejki. Żyje samotnie, pusklmczo, 
w chałupie pełnej książek, rękopi­
sów i okazów góralskiej sztuki lu­
dowej. 

ANTONI KROH 

Andrzej B. Krupiński 

iłwie pierwsze koniecznie zachować trzeba, trzecią 
ile być może". Wskazania te Opaliński przedłożył 
w oparciu o dzieła wcześniejszych i współczesnych 
mu teoretyków architektury Ale niemałą rolę w 
formułowaniu przepisów odgrywały z pewnością 
i osobiste doświadczenia zdobywane w codziennym 
obcowaniu z obiektami już istniejącymi. A wiele 
z nich to były właśnie dwory ziemiańskie wznie­
sione w XVI wieku na kształt wież mieszkalnych, 
obronnych zameczków i kaszteli. Były to obiekty 
niewielkich rozmiarów. budowane z kamienia lub 
cegły. Posiadały one po dwa, trzy, cztery pomiesz­
czenia na każdej kondygnacji, przy czym mieszka­
nie właściciela znajdowało się najczęściej na pię­
trie, awanym z tego powodu ,.piano nobile". 

Obronny charakter tych dworów podkl'C!Haly na­
rożne baszty lub osadzone na kamiennych krok• 
sztynach wykusze mieszczące niewielkie alkierze. 
Niemal każdy z renesansowych dworów wieńczy• 
ły ozdobne grzebienie attyk kryjących pogrążone 
dachy (taka forma dachów zabezpieczała skutccz• 
nie obiekty przed rozszerzaniem się ewentualnego 
pożaru), pod nimi fasady obiegały fryzy arkadko­
we lub malowane „krańce" wykonywane c�sto 
techniką sgraffitową Ponadto ściany zewnętrzne 
zdobiła bogata kamieniarka otWorów wejściowych 
i okiennych. Ozdobę wnętrz stanowiły kamienne 
portelc i kominki, drewniane profilowane i malo­
wane stropy, dekoracje malarskie ścian oraz me­
ble i sprzęty. Jeszcze do niedawna dworów takich 
było w Polsce z górą sto - do driś zachowało się 
ich niewiele ponad t.rzydzieści. Trzy z nich z.naj• 
dują się na terenie województwa nowosądeckiego; 
we Frydmanie, Jeżowie i Szymbarku. 

N 
iemal w środku wsi Frydman, lecz na skraju 
jej średniowiecznego układu, wznosi się pói­
norenesansowy dwór z około 1600 roku. Pow• 

st.ał on za sp1·awą Jerzego Horwatha z P�1loscy, 
właściciela sporych obszarów na terenie Spisza. 
Dwór jest dość masywną kamienną piętrową bu• 
dowlą, której narożniki opinają dwie baszty i dwa 
wykusze mieszczące niewielkie pomieszczenia zwa­
ne .alkierzami. St.anowi on jeden z pierwszych 
przykładów rezydencji ziemiańskiej o symetrycz­
nym układzie wnętrz, z sienią na osi oraz pako• 
jami Po bokach Dwór jest obszerny i wygodny. 
Niegdyś z pewnością zachwycał oczy artystyczny„ 
mi detalami, wystrojem malarskim i wyposażeniem 
wnętrz. Niestety, w trakcie remontu przeprawa• 
dzonego w 1910 roku .zburzono attyk(, a dach po­
grążony zastąpiono czterospadowym. Wówczas też 
otwory wejściowe i okienne pozbawione kamien• 
nych obramień. Zbito zewnętrzne tynki pokryte 
dekoracją sgraffitową i malarskq. Nie zachowano 
również nic z bogatego wyposażenia wnętrz. W 
wyniku tych wszystkich prac „konserwatorskich • 
dwór frydmański, należący do najwspanialszych 
rezydencji na Spiskim Zamagórzu, pozostał atrak­
cyjny jedynie dla wytrawnych znawców starej ar• 
chitektury. Dziś jedynym świadectwem niegdysiej­
szej świetności i gospodarczej prężności dawnych 
gospodarzy dworu są dwukondygnacyjne piwnice 
pochodzące z około 1820 roku, w których składo­
wano importowane z Węgier wina1 a do których 
prowadzą wejścia z dwóch znajdujących się koło 
dworu ośmiobocznych pawilonów nakrytych ko­
pułkami. 

D
o najstarszyc� muro�anych ren�sa�sowy�h 
dworów polskich nalezy bez wątp1cma dwor 
w Jeż.owie kolo Bobowej. Zbudowano go z ka­

mienia łamanego w końcu XV wieku lub w po„ 
czątku wieku XVI, na pewno jednak przed rokiem 
1525. Pierwotnie miał on form.:: dwupiętrowej wic­
Zy obronnej z narożną owalną basztą alkierzową. 
W dokumentach z tamtych cz:,sów zwano go ,.for� 
t.alitium"1 „kastrum" lub ukamicnią". O obronnym 



Zapaleńcy 
.'Metaloplastyka Jana Zach wiei ,  ma­

lunki na szkle Józefa Bici1.ka i Mi­
chała Słowika spod Dzwona, przynie­
Sione tu przez wdowę po nim, stare 
gl iniane naczynia, rzeźby R yszarda 
Hamerskiego, Stanisława Czai, Jana 
1Wierzby, hafty Anny Wierciochowej 
i Wiktorii Tomalowej, pierwsze, ule Ca ł­
kiem już udane, próby hafciarskie ucz­
niów szkoły podstawowej nr l - przy­
ciągają pod pijalnię "Magdalena" 
szczawnickich gości ł mieszkańców. 
�uż z dala słychać muzykę w wyko­
naniu góralskiej kapeli i słowa wier­
·szy góralskich poetów. Kawałek Szcza­
wnicy - ten barwny i śpiewny, przed­
stawiony przez twórców amatorów, ja­
wi się 1>ośród zieleni Parku Zd1·ojo­
wego. 

Skrzyknęli się sami, ot, po prostu, 
bo im ial, re te wszystkie cude11ka 
kryją się po kątach 1 po skrzyniach, a 
mogłyby uradować czyjeś oczy. Przy­
woi.ą więc swe dzieła ręcznymi wóz­
kami i traktorami, przywdziewają pię­
kny stary strój, taki jak ten, co dzia­
dowie nosili w największe świ<:ta -
i przychodzą pod „Magdalenę" choć 
raz w miesiącu, w sezonie, a także 
podczas obchodów „pienińskiego lata". 

Ludzie przystają, słuchają wierszy i 
piosenek, oglądają figurki i wyszycia. 
Ten i ów kupiłby coś chętnie - nie­
itety, to tylko wystawa, nie kiermasz. 
Można jednak dogadać się z twórcą, 
umówić na „potem". zamówić dzieło. 
Pojedzie ono potem „w świat", będzie 
kusiło do ponownego przyjazdu, do 
bliższego zapoznania się z tutejszą zie­
mią i ludźmi. 

A niejednego z „miejscowych" wy­
stawa skłoni do popróbowania i swo­
ich sił. I tak będzie trwać tradycja, 
:kultywowana przez garstkę zapaleń­
ców.. .  (elg) 

o 
eharaklerze dworu decydowała nie lylko jego for­
ma (zwarta bryła, grube mury, wysoko nad ziemią 
umieszczone okienka i strzelnice), ale również. fakt 
usytuowania go na skraju wzgórza, częściowo sztu­
cznie nadsypanego, oddzielonego od płaskiej prze­
strzeni,  na której znajdował się przygródek z fosą 
i wałem. 

W roku 1544 ówczesny właściciel Jeżowa, Adam 
Susz, gotycki jeszcze kasztel rozbudował w rene ... 
sansową siedzibę ziemiańską poprzez dobudowani11 
jednego traktu mieszkalnego z obszerną salą-świe­
tlicą na piętrze. Z tego właśnie czasu pochodzi .a.­
chowana tablica erekcyjna z wyrytym na niej her­
bem Str�mie, 1taropolską sentencją „Gdi Pan Bóg 
s namy sztko miecz będziemy" i datą 1544. W 
.iormie nadanej mu przez „muratorów" Adama 
Susza dwór jeżowski przetrwał z niewielkimi 
zmianami do dziś. Jawi się on nam jako niewiel­
ka, ale dość masyW!lla budowla o otynkowanych 
ścianach. Plan jej jest dość regu1arny, zbliżony do 
kwadratu. Do jednego z' jej narożników przylega 
owalna baszta. Na każdej z trzech kondygnacji po­
siada po trzy pomieszczenia. Całość nakrywa stoż­
kowaty, również poszyty gontem hełm. Ozdobę 
dworu stanowią kamienne podele i komtnki oraz 
polich1·omie wnętrz pochodzące z około 1600 roku. 
Urok dworowi dodaje niewątpliwie otaczający gą 
ata1l"y park, w którym najstarsze drzewa liczą so• 
bi.e dwieście i trzysta lat. 

T
am kęd11 wprzód nffn przez nie wiozą 1tię n:" 

prom.e 

Spadł.szu Ropa. z Bieszcza.du. krz11we brzegi 
I.omie 

Zamek stoi to tak ciasn11m i w kqcie tak ikr11tym 
f>rędzej znalezionym może być zdobytym ... " 

Tak pisał o dworze w Szymbarku, tr�cim spo­
'iród zachowanych w województwie nowosądeckim 
dworów renesansowych, siedemnastowiec:zmy poeta 
1wa:claw Potocki. Gdy wiersz ów powstał, minęły 
już czasy świetności właścicieli Szymbarku Głady• 
szów herbu Gryf. Ród ten osiadł nad Ropą w po­
czątkach XIV wieku i w połowie tegoż stulecia 
posiadał własną siedzibę - zameczek, w którym 
już Kazimierz Wielki podpisał dokument nadający 
Diedalekiemu Nowemu Sączowi kolejne przywile­
je. Przy zameczku tym 1niało też powstać mia-­
steczko Szymbark, na założenie którego Gładysze 
otrzymali królewskie pozwolenie. Miało ono stać 
się ośrodkiem rozległych posiadłości tego rodu., 
zwanych „państwem Gładyszów" i być miastem 
konkurencyjnym dla bliskich Gorlic. Z planów 
tych pozostała, niestety, tylko nie największa wieś 
z drewnianym kościółkiem i murowanym dworem. 

�ie wiemy, jak wyglądała pierwsza siedziba 
Gładyszów z XIV i XV wieku. Obecnie istniejący 
dwór powstał dopiero w XVI wieku, i to w dwóch 
fazach: zaczęto go budować około 1550 roku, a 
ostatecznie ukpńczono po roku 1580. Jest to dość 
duża kamienna piętrowa budowla z czterema 
wspartymi na konsolkach i arkadach narożnymi 

Porozmawiajmy o zabytkach 

EC M 
wykuszami, usytuowana na krawędzi Wzniesienia 
opadającego słromo ku Ropie. Zbudowano go na 
wzór willi włoskiej z XV wieku. Jednakże bezpo­
średni wpływ na wykształcenie się jego formy 
miały nie Włochy, lecz. północne Węgry i Spisz. 

O ile pierwotnie dwór szymbarski miał charak„ 
ter li tylko obronny, o tyle później nadano mu 
wygląd rezydencji mieszkalnej. Uzyskano to po„ 
p1·zez wprowadzenie ozdobnych kamiennych portali 
i Qbrami?.ń okiennych oraz koronkowej attyki 
wieńczącej elewacje, pod któr� poprowadzono fryz 
arJra.."'lkowy i ,:,ł,ekorację sgraffitową o motywach ro-

Dwór w Szymbarku 

ślinnych i maszkaronach podobnych do tych, jakie 
wieńczą attykę Sukiennic krakowskich i tarnow• 
skiego ratusza. Za attyką skryto pogrążone dachy. 
Pomieszczenia na piętrze, to jest sień i salę, ozdo­
biono fryzem podstropowym, drewnianymi, bogato 
profilowanymi stropami. kominkami, piecami kaf­
lowymi i sprzętami. 

Przyszedł wiek XVIII, a z nim nowe gusta i no­
wa moda, która nie ominęła i naszego dworu. W 
tym czasie s ień i wielką salę na piętrze podzielo­
no na mniejsze pomieszczenia. Zaadaptowano dla 

"PłENłNSKIE LATO" 

fotog rafował 

PAWEl GRAWICZ 

�elów mieszkalnych. 1 ozdobiono kominkami waa 
polichromiam-i niewielkie alki'erzyki w wykuszach.ii 
niektóre z.e strzelnic zastąpiono otworami okien'*! 
nymi, a od południa na poziomie piętra zbudowa• 
110 galerię widokową, być może na wzór podobne:k 
juką załoi.ył na zamku wiśnickim Tylman von Ga• 
meren w roku 1 700. Mimo tych przeróbek dwór 
nie zatracił jednak swojego renesansowego charnk-i 
teru. Upadek jego nastąpił dopiero w wieku X IX, 
k iedy to przerobiono go na ... gorzelnię. W wyniku 
takiej zmiany funkcji stracił niemal w calośd at-,.. 
tykę, prawie całą dekorację sgraffitową i wszyst,.ia 
kie niemal polichromie. Nic też nie pozostało 
z otaczającego go ogrodu „włoskiego", który opadał 
tarasami  w kierunku Ropy. 

Dopiero przed kilkoma laty zdecydowano prze­
kazać dwór w użytkowanie Muzeum Okręgowemu 
w Nowym Sączu i podjęto jego restaurację. Zwol• 
ua odzyskuje on swój dawny kształt. Już wiei1cz� 
go na powrót zrekonstruowana attyka, już otwo­
ry okienne zdobią kamienne obnunienia, a kon.seN 

�watorzy pracują nad konserwacją zachowanych 
sgraffit i malowideł ściennych. Za kilka �t re-

Rysunki Autora 

nesansowy dwór w Szymbarku stanie się glównyna 
obiektem miejscowego ośrodka muzealnego, w któ­
rym prezentowana będzie przeszłość oraz kultura 
materialna, artystyczna i duchowa ludności zamie­
szkującej dolinę Ropy. 

- 7  



Syberia Zachodnia 

Gazorug róg obfitości 

ni�y, l)Ozwal�jące !1� wydobycie w ciągu doby 
l ,o. mln. metro� sze!:Sciennych gazu, a także sprc:.w­
dziła su: orygl-nalna metoda niemal pełnego wy„ 
dobycia gazu z pokładu (około 930/•). 

. U dział gazu syberyjskiego w ogólnym wydoby ... 
c1u tego cennego surowca . w ZSRR wynosi obec­
nit; 36°/o {w  1972 _roku stanowił on zaledwie 5"'/o1, 
zas . plany na b1�iące pięciolecie zakładają, iż 
udział ten wuoś:me do so•t„ Czy tak intens.ywna 
eksploatacja złóż syberyjskich nie groz.i szyb.kim 
ich wyczerpaniem? Prognoz.y geologów � pocie„ 
sz.ające: co najmniej do roku :WOO Syberia Zachod-­
nia utrzyma pozycję głównego. dostawcy gazu 
w kraju. Je:o zasoby w tym rejonie. ra:zególnie 
w części pól:nocnej nie są_ jeszcze do kof1ca roz• 
pozna·ne. 

Syberię Zachodnią łączy z europejską czę.Scią 
Związku Radzieckiego gigantyczny „most gazowy": 
w ciągu doby transportuje się nim ponad 200 mln 
metrów sześciennych gazu ziemnego, wydobywa­
nego z najdalej na północ połoionych złóż tego 
surowca. Jest to na razie pierw-szy etap zaeos� 
darowania bogatych złóż syberyjskich; do roku 
1985 planuje się zwiększenie wydobycia gazu do 
3ZJl-370 mld metrów sześciennych, a więc dwu­
krotnie więcej .  niż _obecnie. 

Wydobywanie g:azu na Dalekiej Północy stwa• 
n.a wiele problemów. Warunki klimatyczne w tej 
�ści kraju zmuszają do po.szukiwania zupełn·ie 
nO\vych technologii. NajwiE;:.cej kłopotów sprawia 
wieez.na zmarzlina, której bardzo gruba warstwa 
utrudnia dostęp do złóż surowców. Przemarznięte 
.na dużą. głębokość podlO'łe wyd:.1wać się; jednak 
mote na pie-rwszy rzut oka bardzo twarde. ale po­
tE:� strumienie ciepłego ttazu wydobywające się 
z. wnc:trza,- Ziemi mogą zmarzlinę w krótkim cza­
sie zniszczyć. Z powodu tajania gruntu szyby 
wiertnicze ulegają deformacji, a to uniemożliwia 
wydobywanie gaiu. Rozwiązania specjalistów po­
nty w dw,;ch kierunk:lch: zn1ieniono techno-logi� 

Historie odkryć i przyswaja.ni.a 90bie pne.t 
lucłz.koSC: jarzyn, owoców czy używek jest cza­
sem zaskakuiąca. Podobno kawę odkryły ... 
kozy arabski-ego pasterza w Jemenie. Były tak 
o-żywione po zjedzeniu. zielonych ziarenek nJe­
wielkieg-o krzewu, te pasterz miał k.l,opoty, by,­
je uspokoić nawet w noey. Rozgryzł sam parę 
ziaren� i. jego też.. ,o.garnął nieznany przedtem 
sian. podniec.e.o.ia, więc. p.r.z,:i:ządzil napar t tych 
ziarenek i wypił pier"WSzą w historii „małą 
=mą". 

Spo�obów przyrządza.n.ta ka wy j-e:s-t d7.iś na 
świecie tysiące-; każda e.zęść świata wypraco­
wała swoje. J'est więc kawa po turecku, kawa 
po brazylijsku„ po wiedeńsk.u, po włosku, wre„ 
azcie - najszybszy w przyrządZa.ni u  pył kawo­
wy - aJe w ilu odmianach - od Nescn!c prz� 
Maxwell do Amino. 

W xvn wieku kawa J)<zedosta!a sio d<> lilu­
ropy i tak, jak kiedyś pasterza aral:::i>kiego, u.­
cz.E.ła oiywiat europejskie t2mysły. W kav:i.a·rni 
:trancuakiej zbierają się intetektualiśei i w ka­
wi-arni.. powstaje koncepcja. or>racowania enc�­
kloped'ii, której dalszą konsekwenej,ą byle. "tt­
wotucja francuska .. 

Mała czarna .... 
J"e:dnak� tylikg, w awej., ojczyńlie, w kraja.eb, 

arabsk.ich, ka.wa jsi. Bapojeu, oe:r,ein,('..t1iaJuy;m. 
Każda urocz::,sto:$ć o.iicjalna 1 rodzin.fta ies-t 
;,;wią.zana z pełnym namas·�c.aenia podaniem 
i piciem kawy. Powinien ją ,;aparzać i poda­
'W8Ć mę:.i:czyima, trady,cyjnie w małych okrą­
głych filiżaneczkach bez ucha. Trzeba wznieść 
ją do ust prawą ręk:' i wypić natychmiast; ee­
remoniał powtarza su: tr,iy raz.y. 

Przy większym zg1'0madzeniu kaw� ezę-sto 
podaje gości-0m osobiście gospodarz, zaezynając 
od najbardziej szanowanego uczestnika spotka­
nia. Jest to napój beduinów w namiotach pu­
stynnych ... kupców w sklepach i na straganach 
emirów i królów w paiacach. 

Ekspresy kawowe, kupowana. kAwa miel-ooa„ 
czy nesca1e są po prostu 11prostackian" teakto­
waniem ceremonii. Dobra, tradycyjna kawa 
wymaga - po pierws7.e -. upalenia w otwar­
tym naczyniu na węglu drzewnym, po czym 
utłuczenia na drobno w kamieunym moźd?..ie­
rzu. W małym specjalnym garnuszku z długim 
uchwytem zagotowuje się filiżaneczkę wody 
z łyżką cukru, następnie wrzuca. łyżkę ka,,·y , 
dopro1vad_za do wrzenia, odstawia naczynie, 
zagotowuie się ·ponownie i jeszcze raz.. - d,o 
trzech razy sztuka. Potem jeszcze. kropla zim­
nej wody dla uspokojenia płynu i kawa goto­
wa� Moi7la dla wi<:kszej fine--.tjj dorzucać w róż­
nych tazach przygotowywania. specjalne zio­
ła. ziarniste. odrobinę wody r.ó.ianej lub poma­
rańczowej. Również ilość- cukr:u jest sprawą 
wyboru; zamawiaią.c kawę w kawiarnj lub 
u specjalnego kawiarza, który n1a. swój własny 
�arsz.tat i rozn,-si  kawę po sklepach., biurach 
1 domach, od razu ustala się- czy ma być bar­
dzo słodka, a więc „cnkter zijadi''. czy średni-O 
sł� .ka. - ,,�azbut"; są to akurat określenia e�1pskte, bowiem każdy kraj ma własny slow-nile kawowy. 

Zre�ztą przepisów na zaparzanie kawy jest tyle, !le osób w tym. zainteresowanych i kaidv pewnie uważa swój własny na na;°lepszy. 
� 

ANNA JACKOWSKA 

-=·s 

wierceń i jednocześnie op1·acowano z.upełnie nową 
konstrukcj� odwiertów. Kaidy z nich składa sir: 
z trzech rur wchodzących jedna w drugą, odizo­
lowanych od siebie grubymi warstwami betonu. 
W ś�odku znajduje si� rd.r.eń, czyli czwarta, ru­
choma rura, którą g,az wydoby:wa się na po­
wierzchnię. Takie rozwiązanie konstrukcyjne s�y­
bu wiertniczego pozwala skutecznie odizolować 
wieczną zmarzlinę od ciep lego strumienia gazu. 

Specyficzne warunki klimatyczne Syberii po· 
dyktowały również konieczność stosowania orygi­
nalnych konstrukcji w budownictwie. Wszelkie 
budynki wznoszone są w tym rejonie na funda­
mentach polowych. Sam proces wyposażenia tech„ 
nic1mego obiektów przemysłu gazowego sprowadza 
si( do montażu gotowych już zespołów urządzeń 
technologicznych. Dzięki zastosowaniu automatyki 
możliwe jest 2-3--krotnie szybsze oddanie do eks­
ploatacji z lói, eo ma ogromne znaczenie gospo­
darcze. 

Syberyjskie inwestycje stały się swego rodza ju 
·poligonem doświadczalnym dla nowatorsktch roz.­
wiązai1 technicznych. Tu po raz. pierwszy Pojawi­
}J' się szyby wiertnicze o rekordowo dużej Śt'e-d-

Zwrot ck, ziołolecznictwa (9) 

Wobec obfitości gaz.u powstał problem transpor­
.tu z- Syberii ogt·omnycb Boki tego paliwa do za .. 
chodn1ej i centralnej, cu:ści kraju. Każdi,' kilometr 
dro�, jaką . musi przebyć- syberyjski gaz podwyż­
sza Jego koszt. W nowej pięciolatce planuje się 
wydobywanie dalszych siedmiu wielkich gazocią­
gów. Rosnący jednak strwnie1l syberyjskieg,o gaz.tt. 
zmusza radzieckich specjalistów do poszukiwania 
nowych gposobów transportu tego surowca. W re „ 
jonie złoża urenogojskiego powstaje eksperymen• 
talny gazociąg, którym transporłuje si� gaz sch ło­
dzony. Pozwala to na znaczne zwiększenie „mocy 
przesylowejU mag.ishmli gazowej':-

SIERGIEJ 1CASZlR01iV 
Wi-een1i:nist-e3r Pnemysłu G.łzowego ZSRR. 

Leczenie chorób 
reumatycznych 

C...'11or-oby rew.natycme s ą  obecnie powaWym p.ro­
bl.emem s.polec-znym. Pr>Zypuszcza się, że cierpi na 
nie 1/4 ludności krajów rozwiniętych. Mot.na na nie 
zapaść w róinym wieku. Etiologia chorób nie jest 
dostatecznie poznana. Ogólnie jednak wiadomo, że 
istotnym czynnikiem w powstawaniu chorób reu„ 
m.atycmyeh jest wrażl iwość osobnicza. Postacie 
choroby reu1natycznej są różne. Najważniejsze 
a niell 10 gorączka z:eumat,.yc.z.na.,... gościee prz.ew}e„ 
kl,- postępujący „ zmiany zwyrodnie11iowo-wytwfu· .... 
aae kostno-st.awowe„ reumatyzm pozastawowy 
(\kailek miękkich), Cechą wspótną wszystk[cll po­
.ta.ci. choroby S'l bóle prz.e.mij.łiące lub trwałe oraz. 
zauatl.y za.palne z.wyi:odnieniowo-wytwórcr.e, z.wy ... 
·kle w ol.?u:�ie narządów ruch.u. Nie każdy jcdook 
bó.l w stawach. i, mię_!IDiach jest powodowany reu ... 
matyzmem„ dlatego, tez„ ufy taki ból wystą.pi._ trze­
&a. nie�wł;oca.nie uda.ć. afq do leka rza, który 
w oparciu_ o wynill:i bada.U laboratoryjnych us-ta!i' 
IO&pomauie i wyda zlecenia odnośnie pobier:i.nia 
leków, zabiegów, a ta:kte wypowie s.ię o moiJhvo­
ici zastosowania w leczeniu ziół. 

W handlu znajdują siP, g,otow-e preparaty i mi�­
IIMN'tki ziołowe, n p. ma�kie - Capsiderm i Cil.Pfl-

lex; e.nul.sja Capa.i-cd, mieszanka lleum-0sań. skł.a­
dająca się z liści brzozy, ko.r:y wierzby, ziela rde­
s�u ptasiego, liści pokrzywy, kwiatu więzówki, 
ziela s-kr.z.ypu. 

Dom-0wym sposobem m-0±:n,a również pczygoto­
wa(. micsa:ank:i ziołowe zalecane przy leczeniu cho­
rób reumatycznych. Oto niektóre z nich: 

1) t1;icszanka z�wierająca ziele rdestu ptasiego, 
korz.en tu wuiy głowlrnrodnej, pączki topoli czarnej 
oraz. . . bratki polne. Zioła dobieramy według pro­
porCJl 3' :- 4. :  2 :  6'". 

rde�t Pła.si zwany t.eż wróblimi języczkami wy­
stępuJe maso,ro w całej Polsce, płożąc się na su­
chych i n ieurodzajnych glebach, na przydrożach, 
po!ach, łąkach. Do celów lecznicz.ych najlepiej 
zbierać ziele w miejscach piaszczystych. W surow­
cu znajdują się tła wonidy, garbniki kwas kawo­
wy._ cukr:y. sole mineralne, krzemionka 

�awuJa głów.korodna. r-0.śnie n:1 łąkach wyiej po­
lownych. Korzenie będące surowcem zielarskirn 
zbiera się w jesieni. 

topola c�arna;  w stanie dz.ikim można ją jeszcze 
spo��ć. nad brzegami wód", w lasacf1 liściastych. 
Czę�cl�J, bywa jednak sadzona, zwykle przy dro­
g�ch 1 �omach. Pączki topoli zbiera się wczesną 
wrosną 1 _s.uS'Zy w temperaturze efo 30°c. W pącz­
ka<:h Z-l_"taJdują się związki syl icylowe, flawonidy 
OleJ.ek lolny, &,JQ1·b1\iki, woski i żywice, 

' 

brMkl polne są pospol itymi chwastami ,  wyglą� 
dem pr.z,ypominują bratki ogrodowe, rosną na ugo .... 
rach. przydl'ożach, na łąkach, brzegach lasów. Zie­
le bratków za:wie-ra saponiny. flawonoidy, zwi::-p-..ki 
antyeyjanow,e. Zbiera.my je dwa razy w roku: 
w maju i w C:!':erwcu, oraz w jesieni. Zf,clc śc ina · 
się stojące, suszy w miejscu przewiewnym i w cie„ 
niu. 

2) mieszanka, w której skład wchodzi ziele brat­
ków polnych:,. ta,�·ui.y łąkowej,. lfS'Ci bI"W-"-Y, 2: ie'te 
skrzypu, uczepu, kor;;t wierzby, korzeń żywokostu •. 
Zioła cłobie-ram:, w propol"c.ii 5- :  5 : Z, li : Z, 5 : Ą,­
J :  Z, 5 :  !, 5. 

tawWia łąko.wa - k rólowa ł"�k. z.i.ele j.ej z.awi-e.ra 
g!ik.o�ydy, prbniki, kwasy. organiczne, olejek 
}OtTly. 

b�1'za. - ezę$Ciej spotykana jest w niżu Pol­
ski. Do- celów leczniczych zbie-ra się li�cle \.\iCze-. 
aną w-iosną. feh Str.$Zeni.e powinno odt>,-wać się_ 
w temperat.une około 35°c. Surowiec aa wie1:a ga ... 
poniny, ofeje.k eter)"czny, i7wice, garbniki, wił.a• 
minę C: oraz !Ołe- mineralne. 

uezep trójlistkowy jest roś'Uną roczną dochodzą. 
c-ą do 180 em- wy�OSCi, występuj.e e2ęsW w situ­
pienł"'ach, na wilgotnych łąkach,. w xaroślach, 
Owoce ;ego, posiadają k::cótkie sztywne zadziorki, 
którymi prz:Y'(."?.epia się do śfer:ki zwierzęe.ej, piór 
ptakówJ ub;:ań ?ud·-OCich.  Ziele zbiera się, na po'­
ci.ątku kwitnienia, ścinając wierzchołki be-L grub„ 
S7.ych łoclyg. Zawiera olejek eteryc:my, gal·b-niki, 
goryczki, wit.amirn: C, śtuz i karoten. 

skrzyp polny oraz 'iywokest został)" omó-�,;.in,ne 
w poprzednich, art:rkułach_ 

3) mieszanka:- kon:eń. mydlnicy, wilżyny ci.er-ni ... 
stej. b'&u czarnego, ziele bratków polnych. Ji Scie 
b:r:zozy, kwi�t tawuły ląlrowej, c:z:ernicy, k.ora 
w1erzb.y1 n.aston.a anyżu - wymienione zioła rnic­
szamy według stósunku: 1 : 1 : 2 :  2 :  1 : 3 : 1 : 3 :  l, 
Korzenie i korę nareży drobno pokroić. Łyżkę 
czubatą mieszanki zalewamy szklaną wrzącej wo­
dy i trzymamy pbd przykryciem d.o 30 min ut. 
Otrzymany napar r,ije się !! razy dziennie po 
szklance. 

wi lżyna ciernista. - w stanie dzikim romie 
krzaczasto przeważnie w południowej i zachodniej 
Polsce� na miedzach, suchych. łąkach, pagórkach. 
Kwiaty jej są różowe. rzadziej białe. Zakończenia 
gałązek stanowią ciernie - stąd nazwa rośliny. 
Korzeń. powinno się zbiera.ć jesienią lub wczesną 
wiosną. Ze względu jednak na nieczęste. występo­
wanie, lepiej na bywać korzeń wilżyn� w handlu. 
Su.rowiec zawiera glikozydy, kwas cytrynowy 
ga rbniki i inne substancje. 

' 

�zernica - popularna czarna jagoda nie wym::1ga 
op:su.. bawi-em każ.dy ją zna. Surowcem leczniczym 
jest kwiat czernicy, który zbiera się w maju. 
anyż - dochądzi do wysokości 50 cm, lnvitnie 

w lipcu, jest uprawiany. Owoce mają zastosowa­
nie w ziołolecznictwie, są podobne do owoców 
pietruszki-, mają słodki, lekko szczypiący si-Pak:. 
Zawierają olejek lotny, cukier„ substancje białko­
we, t:ruszcz.e, kwasy organiczne. 

Oprócz leczenia ziołami lub preparatami chemi­
cznymi, chorzy na reumatyzm muszą wystrz·egać 
się wilgoci i zimna, nagłych zmian tempera tury, 
przemE:czenia nerwowego i fizycznego, braku snu. 
Wielogodzinne przesiadywanie przed tele'<'.-'izon•m 
lub w urdymi-onych lokalaeh powinni v1sbnić 
ćwicz.eniami fizycznymi lub spacerami.  

(HAKI} 



Jak na owe czasy - by! to obiekt pod k�i.dym 
wzgl�dem bardzo nowocze.sny, wzniesiony z roz� 
machem. Wtedy, w 1925 roku, ludzie cmokali 
z uzn;,-1.niem� że też coś podobnego dało się w gó­
l'ach pobudować! W pełni komfortowy, zapewnia• 
jący wszelkie wycody, a jednocześnie harmonizu­
jący z tatrzal'1skim pejzażem, z córalską tradycją. 
Harmonizujący - dodajmy - nie tylko stylową 
sylwetką budynku, lecz także wieloma. architekto­
nicznymi detalami i wystrojem wn�trza. 

w.s1.eJ.kie wysiłki, jeśli schronisko zostanie pozba.­
wionc prowiantu, opalu, etc. Niebezpieczeństwo 
takie jest całkiem realne, przy czym - dodam 
6d razu - nie chodai tu o braki spowodowane ka­
tastrofalną sytuacją kraju. Te, owszem, także da­
dz"'l się odczuć, niemniej w ty m przypadku pro­
blen:1em nr 1 jest transport. 

ejal!styczny po prostu nie jest w s!�nie dojecha<'.. 
Rezu1ta.t? Oczyszczalnia jest coraz mniej sp1·awna 
a eo to oznacza - w;adomo... 

" 

.Jeszcze jakiś c�s, jeszcze porzqdne roztopy 
i najprawdopodobniej okaże si(';, że dojazd do ivlu-
1·owańca stanie się niemoiliwy Co wtedy? Wla• 
śnie ? Będzie zapewne tl"o bf,: zumu, bo kto wie„ 

Marian G. Nowak 
Schronisko na Hali Gąsienicowej zwane „Muro­

wat1cem" - o nim bowiem mowa - z miejsca zy­
skało sobie uznanie. Obiekt Polskiego Towa.rzy• 
St\.va Tatrzańskiec:o stał się córskim domem tury• 
stow, znaleźli w nim dach nad sławą. wspinacze, 
sh17.ył coraz liczniejszym narciarzom. W latach, 
które zwykliśmy dziś określać jako mlędzywojen­
<ne - w zasadzie wystarczyło w nim miejsca dla 
wszystkich. Pęd w córy nie był naonczas tak po· 
wszechny jak dziś . .  

Podobnie było zresztij w pierwszych latach Ju„ 
Oowę:j już. Polski. Z cz.asem jednakże na tati·za1l­
skich szlakach rob.ilo się coraz rojniej, a Muro­
waniec nie był w stanie wszystkich ugościć. Dziś 
to, co wystarczyło przed wojną - jest kl'oplą 
w morzu potrzeb. Bywa, że w letni, pogodny 
dzień w schronisku niemal drzwi się nie zamy„ 
k:ają. M9żna szacować, że wchodzi do budynku 
dwa do trzech tysięcy osób! Dużo, bardzo duilo. 
J edni z Kaspl'owego, dokąd wyjechali kolejką, in­
ni  od strony Zawratu. Koziej czy Krzyżnego, je­
szcze inni podeszli z Kuźnic. by wędrować da­
lej - ku Pięciu Stawom, Morskiemu Oku. Zdo„ 
być w pełni sezonu miejsce w Murowal\cU ?  Trze­
ba mieć nielada szczęście; bywa, że na jedno łóż­
ko jest i dziesięciu chętnych ... 

KŁOPOTY 

MUROWANCA 

N o cóż, można powiedzieć - dwie epoki Muro­
wal1ca!  Tamta, spokojna, przeszła bezpowrotnie do 
hh;torii. Nastał czas autentycznej powszechności 
1.urystyki górskiej. Patrząc z.e społecznego punktu 
widzenia - tylko przyklasnąć, jako że wędrowa­
nie ze wszech miar godne jest uznania. Kiedy jed­
.n.i.kże przyjrzeć się szarej codzienności schroniska 
ne Gqsienicowej ... Szacowny Murowaniec .po pro„ 
stu nie jest w stanie - pod żadnym względem -
sprostać potrzebom tak masowego ruchu !  Całkiem 
�o zresztą zrozumiale. Skoro od kilku dziesiątków 
lat tak niewiele się w schronisku zmieniło, trud­
no, by mogło ono spełniać funkcje baru szybkiej 
ol>s·lugi, a także - nazwijmy rzecz po imieniu -
publit.:znego szaletu. Jeśli jednak w pewbej mie­
r:tc udaje się i taką rolę pełnić, odbywa się to 
ogromnym kos.ztem: kosztem nadmiernej eksploa­
tacji mocno wysłużonych urządzeń, a także nad­
miernego wysiłku personelu. 

Ot, przykład kuchni. -rv1ała, niezbyt funkcjonal­
na, w pierwotnym założeniu służyć miała gosz­
c�qcym w schronisku turystom oraz niewielkiej 
jlo;ci turystów przechodzących tędy. Pracując 
rio rmalnie, przygotować tam można powiedzmy -
trzysta ciepłych dań. W praktyce wydaje się ich 
dvva, a niekiedy trzy razy tyle, w ogromnym po­
�picd1u, zdenel'wowaniu. A i tak dla wszystkich 
t:ht;tnych nie wystarczy. Kontakt z klientem przez 
maleńkie okienko sprzyja nieporozumieniom, ro• 
dzi zadrażnienia. Ten i ów, zniecierplhvinoy wy.­
czekiwaniem, rzuci słowem ciężkim, niekiedy na­
wt"t obraźliwym. A tymczasem dziewczyna 
w kuchni jest Bogu ducha winna. Na nogach od 
rana do wieczora, w spiekocie, 1·obi co ty lko 
w tych warunkach zrobić można. Nie dziwota, ie 
chętnych do pracy w Murowańcu ze świecą , szu­
kać. Na dole, w Zakopanem, lepiej się ptr2ecież 
•a robi, a nie taka harówa ... 

Nowy kierownik M:ur-0wańca, Stanisław Kuś­
mierczyk, pomimo wszelkich kłopotów jest opty­
mistą. Jakoś sobie radzi, pomocne okaz.uje się do„ 
świadczenie, znawstwo trudnej schroniskowej pro­
fesji. Gazduje przecież w górach nie pie1·ws"'y 
rok ;  kierował schroniskiem na Magurze Malastow-
1kie j i „bacówką" na Wierchomli. 

W czyll1 rzecz? Otóż dowóz odbywa się Doliną 
Suchej Wody, dl'ogą od lat nieremontowaną, któ­
rej stan woła o pomstę do nieba. Niemal na całej 
długości - niczym w korycie górskiej rzeki -
głazy, głębokie dziury. Schroniskowy samochód -
Jakże by ina�zej - dewastuje się, .,wysiada" raz 
po raz. Bodaj najgorzej jest po ulewach; niektóre 
odcinki drogi prżemieniają się w rwące potoki. 
PrzejechQć - nie sposób. A tymczasem dzień 
w dzień wywieźć trzeba w górę 1000-12000 kil� 
lramów! 

Fot. Autor 

czy nie przyjdzie schroniska zamknąć. Czyi rze„ 
c:tywiście trzeba czekać na taką ostateczność, by 
podjąć podstawowe, bynajmniej nie skomplikowa­
ne prace remontowe? 

Napisałem wyżej - dwie epok.i Murowańca _ 
Tak, dwie, jakże diametralnie różne. W tamtej -
wsporom:. jako że rozpisałem sit: o tym nieszczę• 
snym transporcie - zaopatrzenie do schroniska 
dowożono końmi przez Boczań! Jednakże pomimo 
wszelkieb różnic, istnieją pewne analogie w od­
czuciach turystów, taterników j narciarzy. Po 
prostu dla wielu ludzi rozkochanych w górach -
ludzi kilku już pokoleń - schronisko na Gąsienicł> 
wej stało się jakby · 'Synonimem tatrzańskiej przy• 
gody, wspomnieniem czegoś, co się w Tatrach 
przeżyło. Stąd tak powszechna do Murowańca 
sympatia. Powszechna, chociaż nie dla wszystkich 
tenże Murowaniec może być gościnny ... Wątpi� jednak, czy z<iadzą się na C()Kolwkk 

Doliną Suchej Wody jeżdzi t:rlloo samochód _ 
z Gąsienicowej. Inni kierowcy nie dadzą 1ię na 
takie eskapady namówić, chociaż bardzo by się 
t-o przydało. Przede wsz.,,;tkim - oczyszczalnia 
Scieków od pewnego czaw nie wytrzymuje obcią­
żenia. Czas najwyższy na zabieg konserwacyjny, 
« tymczasem nieodzowny do tego samochód spe-

Obszary Podhala w pierwszej poło­
·w ie XIX wieku wchodziły w skład ob­
wodu sądeckiego. Podobnie jak tereny 
całej ówczesnej Galicji były nawie· 
dzane przez klęski żywiołowe. Wywie­
rały one różne skutki. w zale�ności 
od stopnia rozwoju gospodarczego i 
�polccznego danego regionu; na obsza­
rach o wyiszej kulturze skutki te by­
ły bardziej dotkliwe, natomiast na te· 
l'cnach ubogich - mniej znaczne. 

Do najczęściej nękających ludność 
ziemi sądeckiej niekorzystnych zjawisk 
prlyrodniczych w połowie ubiegłego 
wieku należy zaliczyć: 

• ·wylewy rzek, które powtarzały 
11ię dość często. Największe jednak 
szkody, zarówno w zbiorach, jak i w 
takich obiektach, jak np. drogi, mosty 
i budynki, spowodowały katastrofalne 
wet.brania Dunajca w latach 1813  i 
184j. Jui po powodzi w roku 181 3 o­
kreSlono przyczyny tak katastrofalne­
go wylewu: ,,Przez za b ranie łąk i pa3„ 
twisk., n ieogLędne przecięcie Lasów po­
zbawio no ziemię kon iecznej wilgoci, 
?'Zeki .frednieoo stanu wód, a ot worzo .. 
no d rogę do nieznanych dotąd powo ... 
d.;.i". Na skutek wylewu rzek w roku 
1 843 w cyrkule tarnowskim około 
1 60 OOO, a w sądeckim - około 50 OOO 
ludzi zostało pozbawionych gruntów, 
budynków i żywego inwentarza. 

• Nieurod2.aje, z·wiązane najez.ęściej 
z m�dmie.r�t»i o_pad4tmi atrnQsferytz-

Klęski żywiołowe 
nymi. Z chwilą rozpowszechnienia się 
uprawy ziem.niaków ;duże szkody po ... 
wodowała też tzw. : .,zaraza ziemnia­
czana". Uboższym warstwom ludności 
zagrażał wtedy głód, częsty w ówczes­
nych czasach. Okresy największego 
głodu pnypadaly na lata : 1 81 1 ,  l8 13, 
1 834, 1841 , l846 i 1947. Występowała 
wtedy niesłychana drożyzna; np. jeżeli 
w roku 1810  pa141 wołów kosztowała 
10 dukatów

t 
to w 1813 cena ich wy· 

nosiła 33-0; korzec żyta odpowiednio 3 
i 12 talarów. pszenicy 4 i 15 talarów. 
Głód przybrał katastrofalne rozmiary 
w latach 1 846 i l847. Klęskę spotęgo­
wały epidemie chol'ób zakaźnych j po­
wodzie. N ieurodzaj w latach był tak 
duiy, i.e nie zebrano zboża nawet na 
przyszłe zasiewy. a dwoje ludzi przez 
cały dziell ukopało zaledwie około 25 
kg ziemniilków. Kroniki notują przy­
padki sprzedaży 1 morga pola orne­
go za bochenek chleba. W latach 1846 
i 1 847 skutkiem głodu wystąpiła ma­
sowa emigracja, dochodząca do 50'/e 
mieszkańców poszczególnych miejsco­
wości, na tereny nie dotkni<;:te tą klę­
ską (Podhale, Bul1owina). Smiertelnośf 
w�rasta la około 1 0-kro\nie w stosunku 

do lat poprzednich. W Osielcu, Piw­
nicz.nej i innych miejscowościach pod­
gorskich stwierdzono wypadki kanni­
bałizmu. Na terenie tarnowskiego i są„ 
deckiego rodzice wyganiali dzieci z 
dornów lub je uśmiercali. 

• Epidemie - jedne z najgorszych 
nast(!pstw głodu. Duży wpływ na ich 
wybuch miało niestateczne odżywianie 
się ludności. Podstawowym pokarmem 
w tych okresach nieurodzaju była le­
bioda, perz, koniczyna .i kora drzew · 
liściastych. Kronika z Krościenka nad 
Dunajcem podaje teZ, że mieszkailcy 
miasta zjadali koty i psy. Do najczę­
ściej występujących chorób, przybie­
rających rozmiary epidemii należały: 
czerwonka. tyfus, cholera i „nerwowa 
febra". Największe epidemie zanoto­
wano w latach:  1831 - cholery, 1832 -
,.nerwowej febry". 1847 - tyfusu i 
czerwonki. W obwodzie sądeckim zma„ 
rlo w 1831 r. - 10 434 osób. w 1 832 -
8 033, w 1847 r. - 38 247 i w 1848 r. -
J 7 285 osób. Tzw. naturalny przyrost 
uje1nny, osiągną} największą wart.ość 
w 1847: minus 29 824. Wyludnienie wsi 
si�ało wówczas 50'/e pierwotnej licz-

by miesz.kańców! Zjawisko to szczecół­
nie drastyczl1ie wystąpiło na tt>renacli 
górskich. 

• Trzęsienia ziemi na tutejszych te­
renach występowały bardzo rzadko i 
nie powodowały większych szkód. 
Miały miejsce w Zatorze i Jordanowie 
dnia 22.VIII . 1801 r., a w Krościenku 
n/Dunajcem w dniu 25.IV. 1840 rok\l. 

• Klęska szarańczy powodowała dv­
i.e szkody jeszcze w XVII] wieku, a 
szczególnie w 17 1 1  roku, później jed• 
nak szarańcza wystąpiła tylko raz: w 
roku 1 825, nie czyniąc poważniejszych 
zniszczeń. 

• Burze i silne wiatry występo wały 
bardzo często, jedn.ik największe suto­
dy w;yrządzily w 1805 roku, kiedy Io 
,,powaliły dużo lasów i domów" w o­
kolicy Nowego · Targu, Białki i Jawo,. 
rzyny. Ucierpiały też. miejscowości po­
łożone kolo Lubnia, Poręby i Babiej 
Góry. -

RAJMUND BARTVZE;l 
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Og;n iska J UŻ  
dogasa blask . . .  
Ogi.et'l., ogn i.sko l,o dla nas.  ha.rce­

r,r.:-r jedna z ważn it\\�z.ych i \iłroczys­
tyck spraw. R ozpa lamy }e w mo­
mentach s.lczególn ie wai.nych .  C'/.y 
za . .:;tana wia l i śc ie  $h:; dlaczego? 

A przecież to m iędzy i,nny mi o­
gi-e-i1 spra wi ł .  ):,e czhJwiek s-la l  się 
człowiekiem. 2>C' życie ,;;ta l-o s ię wy­
godniej�ze i lepi,;t.e. Ogie-ń dal ezlo­
w iekowi c iepło. Ogi t •ń  da l  czlflwie­
kov,:j św iatło. 

K0tlczą f:ię nasze let nie, � AL-ow­
-ski-e pr.teżycia.  N a j lcpieJ porozrna­
wio.ć o nich ; je podsumOV1'i\Ć pn.y 
or;11 isku.  Za proście- óo ·w:spóln-cgo 
kręgu sąs:,:dnie zal:i tępy .  Pr ·�eży l i�­
cie rat:em ,.,... iell"' c·iC' k. a w.n·h prz.v­
gód. naue,1. y l i :-: c i t• -.i� w i e l u  nowych 
rzt•czv. 

Żtc·inarny- lain i 'fAL prz_v ogni8-
k u ,  a gdy j<=-go blwd-: t.acznie  doga­
<,:a(· dl stanln.:o,• l'ic, .sit," : a n107.c dobrze 
by łoby k-0n tyn uo\\·a t: "''.spi1 lnc  pcze­
życia w druż:vn iP  h.-1 rcersk i C' ] '? Zgło­
g_c i-e się wi�c ,v ( )kr�..;ie „Ha rl'er­
skiego Sta rtu" dO  druh n.'· lub dru­
ha druż_vnnwc-�n z propnz.n:ją  pra­
c . . , ·  w drul. vn ie. v1 ·  tvm �a m ,·m skla-
d·z i�. 

. . . 

A w ięc b ra t l' r sk i  :,;plećmy kr ,łf! i 
pożl'gnajrny s i (; 1. >J" icob,nuwą Ak­
eją Letn ią ,  a :-ob ie  pow i C'dLmy do  
z<>haczenia na , ,H a rc c · rski m Sta i-c ie",  
c.1 pól.niej  w 1 1 -lcj „Zimie na me­
d a l "'. Czuwa j !  

.Pi os1'n ka  iy11: od n ta.:  

Pieśń 
poŻl'gna lna 

Og1 1 1sk11 ju �  dogo :w Moiłk 
braterxk i S JJ Lt'/- m y  /;; r l ig 
w w iec;;o r u e j  c i sn1 w Sw�df"  

r,wiazd 

.Vie zga .� , i i e  tej  JJ r:yjo i n i żor · 
co pot« cZyła n a s  
11 ie pozwoUm.y by  j a  st-n rl 
1 1 ieu błaga nv  czos .  

Kio raz pr:.ujaźni 1,o z 11 C , l  � 
111-e będzie- t r wo n ił :,łótt' 
r,r!łf iH n y m  og niSf.: H. ,  w ffl l'ł q  ,1.oe 
do ;:o lni c::en iu � 11 , Jw.  

D
<.l \V IIO ,  dawno Lcmu, w pewnym 
m ieście Syri.i ,  kupiec Al i  ben 
J ussuf posiada ł  śl iczną i mądrą 

papugę, która umiała mówić ludZ­
k irn językiem. Trzyma] ją  w kosz­
townej klatce o pozłacanych prę­
tach. Pewnego razu .  gdy miał  wy­
ru�zyć w daleką podróż. zebrał 
wszystkich swoich domo\>VnikÓ\'\' i 
żeg nając się z ni rni .  powiedz ia ł :  

- Opuszczam \�·n� na d ł ugo.  jad� 
aż do gorqcP�o Bcngcdu ,  powiedz­
cie, co wam prz:y"· ic/.ć z obcych 
k rajów, jak ie  fftade ż'yczPn i,1 .  a po­
staram się je wypełn i(:. 

twwa la  w rodzinie .  Kupiec rozdał 
wszystk im pic;kne dary,  żonie perły 
rM.ov,'c jak ju t rzenka, synkom p i ł ­
k i  z indyjskiej gumy ,  córkom szaty 
tkane z jedwabiu ciet1szego od mgły 
porannej. Tylko od papugi jakoś 
dziwnie stroni ł ,  n ie  przywita ł  jej  i 
odw1·�1cal w1.rok od k la tk i  z. pozła ­
C'a nych prętó\'I.'. 

Wreszcie pa puga o�mie l i la go sa­
ma 

- O pa nie mój i władco, wszy�t­
kich w dom u uradowała t w":'i szczo­
d l'obl i wość, tylko n,nie  jedną pomi­
nęła łaskawość twoja. Czym obra­
z i łarn. twe �erce.  panie,  ie ani spoj­
rz.ysz na swoją wierną niewolnicę? 

-·- Oddałem twoje sł, lem Papu­
g·om Palmov>('�O Liśda - :rzekł Ali 

żona kupca popros i ła  o perły ró­
ża nej bc1rw�. k lór(' poool· _zna leźć 
można tyl ko w· mnszlc1ch ż.v jących 
w głębinach mórz połudn iowych, 
syno,•v ie chcie l i  rn i t'Ć p i ł k i  1 indyj­
r,;;k ie j  �urny.  CQ rośnie  w dżungli .  
d zie wcz�1 a m.i rzyly <) 1.(,' zorzyf;tych 
sza tach lkanyC"h z jeci wn biu lt'kk ie­
go jak  mgła porann :1 .  

K i ed y  j u ż  wszyscy \\'.'·powicdzit' l i  
swe życzenfa. Al i  pod:--1.edl do klat­
ki  z papugą i ża p31 t�l :  

- A ty mo.ia pst ra przyjac iółko, 
jaki byś chc ia ła ot rz:''mać ode mnie­
podurunek.  gdy wrócę  z podró;i:.y? 

Jak papuga 
wolność uzyskała 

- O mój pa n ie  i wl.Jdco - od-
-p,owiedziała pa puga - d7.iękujG ei 
za wszystko. mc1m u \ : icbi c  pod do­
s:tatkicm jadła i nc1poj u ,  ale �koro 
już pytasz o to .  od,'11 ;1'.-ł.ę -.ię prz:cd­
ln7.yć ci moj�l prośb�. G d �· jechać 
będz iesz wiel k im 1 ra ktem wiodący 1l"1 
do stol ic.Y Beng..i l u  fld „ t rony pól­
nocnej uj rzysz z ie lone p0le ryżowe 
ugrod:wne rzędem kak l u�ów. Na  
�rodku pola V.')Tasla aż pod  n iebo 
p ierzasta palma rodz:�1ca s łodk i e: ku­
k oso ,•;e orze < "hy .  a w j('j  koronie 
żyją papugi.  s�1 to moje k rewne.  
. J e ś l i  chcesz spe ł n i ć  moje najgon�­
tsze życzenie, o pa n i e  rnój ,  to po­
dejdź  do lego d rzcw.-1 i wymó,,v t e  
s łowa :  . ,O  P,1pug i  Pa lrnnw(•go L i lli ­
da ! Wa sza sioi- t i'a p rzc s )  Ja warn 
serdeczne . ,S.a l em"  ze �wc j  k la t k i  

(� S""yt5ko) 

:i-1·odk. u 1·y?.owe-c,o po� otoczonego 
l'zędem wiel� ich kakt usów palmę 
wyn iosłą jak góra , przewyY.szającą 
'"' sz .vstkie drzewa w okoli cy-. W j{'j 
rozłoi.yslej ,  pien.astej koronie coi 
k rzyczało,  lata ło .  igra ło, furcza ło 
�krz.yd łami ,  coś m igot a ło złoto?. ic lo­
no.  t·oś �i(; z łoc i ło i czen.,: il'n i ło.  Sy­
}..i. to �iedz iba papug. 

• , poz lacan�·ch prQi . 1 ch ,  którn ., 1o i  , 
w domu wie l k iego · k upt:a z D,�m, , ­
sz.ku . .-\ lego ben . Ju:--�u r�1 .  :-.:- k  m i ej­
cie serc z; karnicn ia ! w .,·. eo rnożc­
t·ie latać swobod n ie  � J.)rze:-- t ,\·o ­
rzach .  pornyś i<.:'ie o n i e j .  s i C'°dz<.\Cej 
p rzez n iezl iczone d n i  i nncc w jC'd­
nym mic j :-:(·u .  wspom n i j c i e  s v.;:i k re­
wn iaczkę, która już  zi:l pomni cda 
t ch n ienia wiatru  na wolnym powie­
trzu,  a jej piór z ie lon.vch  nie w i l ­
ży ł  d l•szcz blogosl; i w iony ' "  

Scdcm - - przy ,•,: i ta l  A l i  Papug i  
Palmowego L iśc ia  przywo:i.G v.•am 
pozdrowien ia od wa!-izej siostry ży­
jącej daleko . w k l a tce  o pozłaca­
nych p1·ęt a c h ,  k tóra s to i  w domu 
wie l k iego k u pca z D; 1 1rn1szku.  Ak­
g;o bl'n . Tussufa. N ie micje ie· se!'<: · Z 
kamien i;.1. 'N v.  co moZecic la tać  
�wobod nic w · pr zest worzach.  porny­
�ki {• o n i e j ,  s icdzc)cl·j przez niezl i­
czone dni  i noce na jC'dnym miej­
'-t : L l ,  wspo m n i j L:Lc s\,·c1 k! 'C',,· n i a czkę, 
k t ónl. rnpornn i. l la  l l' h n i cn i a  "\A.' i ct t ru 
na wo lnym powietrzu . rt jt: ·j pi.ór 
z ie funyeh ju;i. lnt  tyle n i e · w i lżył  
dC'S7.CZ blogosł� v.,, inn�·. 

Sko i1ezyl .  spoj rza ł w gón� na wif'­
rzcho łC' k  pa lmy i a ż  k rz�·knc) l  ze  
?.d z iwienia .  Dtzewo s t a ło c i L'ho ,  n ic  
d rgn<1 l  na n in1 an i  jeden l i �ć .  wy­
� l ąd;.l i o  j c 1kby obuma1 · le ,  a wszyst­
kie jego mie�zka n k i ,  przed chw i l ą  
jeszcze i c1 k  gwarne .  roz.k rzycza nc ,  
1'<nbawione:  lcżalY n i e ruchomo ń�t 
z iemi  bez czucia ,  bez życia. 

Dob1·1."e, ućzynię t o  - rz<' k l  ku ­
p i ec  - nauez� s i ę  t ą·ych :c; ló"' na  
pi.l m i�ć.  byrn móg ł  je w i t�n1ic r>0-
wU1rzyć. · 

1 pojeeh;:t l A l i  w chdc> b1  dro�G do 
Ind i i . Tu sprzeda ł w�z�'s tk ie  towa­
ry ,  które przywiózł ze sobł1 na dwu­
nastu wielbłądach i p iGc iusct jucz­
nych m uhrch i os iach . Gd ." już czy­
ni I przygotowa nia do  pow rol u i na­
bywa 1 dary dla swych domnwni­
ków, przypomniał sobie o przyrze­
Cł.<:!n iu  danym papudze. Pojet.:h:1 ł  
trakte rn ,•,: iodacvm do ;.tn1 icy Ren­
:,. d u  i jui". z ·  da leka  dost r:t:egl 1\a 
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.. Dziwna to doprawdy �p i'd.WH. -
},.>Omyśla ł  A l i  --:.. widać ta. moja µa­
pugc, to wie lka  CZ<l l'odziejkn ,  mus i«­
h t  czuć gn iew do  � ,..,�· eh  iacwn ia ­
c:t.ck i dlatego je uSmicrciia tym 
z.:i klęciem' '. 

Wkl'ólce wrÓt,.· i l  A l i  �zcz.ęśU wie fk 
.swego don1 u . Wie lk«  l'rtdoi-ć 1'.apit -

POZIOMO: 1 )  kolega s.lr7.ygi i upio­
r.ł , ;;) czolow.v węgicr�ki zespół rOC"ko-,, 
wy, który wzi ą ł  . nazw� od ,,·.vnalazk"' 
Ed i�ona z roku ·1 377 ,  9) z prezen tem od 
�\V i (; lego Mikołaja. 10) wbrew pozoron1. 
nie  woda, lecz ląd : wyspa-sąsiadka 
Nauru na Pacy( iku .  1 2) gón1a gra11 i­
ca , 1 :{ )  Kowalski .  który nosił pr1.y ,-,o­
bi,e panią Kowalską,  l4) i:; \v ięty hebraj­
S'ki  zwój pergaminowy z Pię<' i oksię­
giem, 15 )  w Tatrach Zachod n ich m ię­
d 1.,r p rzel�czą S iv.ią i rwa niackq,  1 8) 
facet ·1. ochrony osob i s t e j ,  20) triyma 
kurs, 22) nico::;C.:-. 23) władca ;.marl .vch 
dusz �taroeg i psk ieh .  24 )  pety bnega ch 
jezior i st�nVÓ\·V. 27) op iekun zbiorów 
m u'.!.Calnych .  :�O) ozdobna  pokrzywa a­
merykańska .  :-f{) t<:rylen,  :rn) R zeka 
Krokody lowa w pol u d n io\\·r.j Afryce, 
37) popularny in:-: trurnent s::kon�truo­
wany przed 1 20 laty .  '.38) kochanek  K l i ­
t emt1C'!-'ltry. :1�) �wi,H ln  prz.C'Jji.c>ga go w 
3 Jata i kwarta ł ,  40) wc ielen ie 1. l<L 

l" I0� 0"'0 :  l) na ha� lo  podaje od­
zew. 2) lci.y na n im  Ma n i la .  3) w .v­
żyna s ta n u  M i ssour i .  4) odkry ł  pr<-! lk i 
gruźl icy .  5) produkuje  .scłlnochody od 
1899 rok u ,  6) j Pn i ecki  obóz o[icersk i ,  
7 )  s łynny polski kartograf, 8) Kubuś  
Diderota , I O) j E'Szcze n iedav,1no ratował  
honor pustych pólek sklepów spoży ,v­
cz:veh ,  t ł ) p-olsk i  woka lny zespól ja.::­
zowy, 1 6) warto sobie nań wziać słu­

szne u wagi ,  17) miasto na Warn1ii . l !l) 
najwyż.szy szczyt Pogór:ta PrwmyŚkie­
g,o, z przydomkiem . .Suchy", 20) jest 
pacierz.owy. jest i atomowy, 2 1) punkt 
wysokościowy, 25) szcz<:śliwi  si� w nim 
rod 1.ą, 2 t i )  J jczby określające fazy Księ­
zyca w pieE wszy m. dn i lł .n<"wego roku, 

z niechęcią - ale r�iezbudcH "lt' s4 
wyroki losu .  bo zan1iasl szczęścb ,  
twe po1,:drowicnia 8m ierć przyniosł .Y 
t y m .  co jej usly::za ly. A lbowiem gdy 
tylko wypowiedzia łem \we r,; Jowa ,  
w�zys tk ic Pa pugi PaJ.mowego LiS­
c}Q pad.Jy ma rtwi:' na ziemię. 

Powied ziawszy to  odwróc i ł  s ię od 
k l a t k i  i ju7. m i a ł  wyj�ć z k-onurnt.v. 
gdy nagle synek jego krzykn ą ł :  
. .  Pa puga n ie i.yje '. P�, pug<l n ie  ż y ­
j e ! "  

Spojtz.e l i  wszy�ey na kh,itkę i w i ­
d z ą .  i,e papuga spad lc1 z .c  z łoconeg<t 
prc: t a ,  w�·pn;żyla nól,k i  i znierucho-
1niala jak  m a rt wa . 

- .\eh zasmuc i !  �it; kup i t'C j a -
ka szkoda ,  t a k  j<l lu bllt>rn .  tak  s ic:  
do  n i ej prz�·w iązalem. Po cóż jej  o 
tym powicd1. in tem,  pew no serce jej 
pc; k l o .  gdy dowiedz ia ła  s ię o śmier­
c i  swoich � ióstr .  A ja  sqdz i lem,  że 
lu onfl j e  zabi ła zc1 k lf;'eiem . 

l po leci ł u�unąć pa pug� z klatki .  
Vl:-;zc d ł  s ługa ,  �chwyl' i l  ptaka za 
sk rzyd ła  i z rozmcH:hem c i �ną l  p:rzez 
ok.no do  ogrodu .  

N a  to t y l k o  ezekafa  mądra papu­
ga. Gd.v zna la 1. Ja s i�  na  wo lnym po­
w ie t r zu .  natyc: hmiast roz,v inę ła  !tu ­
lone s k rzyd ła  i pofninę la  hen,  da ­
h?ko n�l pol ;.i i las .v. A sUimląd po­
letiala jeszcze da le j ,  a i". do (ljc2.y ­
;,.ny swej .  i po!ąc.:zyla s ie  z rodern 
pa.pug Pa l m u wego Liicfo„ co fok 
mądn\ d,, ly radę .!łWt>j  u więzionej 
w k lalce s i o.,t r7.e. 

Wielka bvła rudość i w.ielk.ie 
�w ięto w paPuz im k róle8l wie .  a �i.-t­
ra pa lma c ieszyła gię wr�z ze ':Swy­
mi mie�zka n k ..-1 m i  i wesokt �wr-tlli..a� 
pier:r.a!o<tymi l i śCM!l. 

28) odl<lada· :,ą plug,  39) d-<.iplik,>l .  lO ­
Przyprawa z kurk umy. 3Z) r'n.iaslo a l­
gierskie na granicy z Tunezj�, 34) mie""' 
rzy prędk-0śC sta tku .  �5) kk> go w!tciu­
biłl , może mieć przycięty. 

H A SLE1'-l t•OMOCNlCZYM Je::.;t m:v1'l 
Gottholda Lessinga. m istn.a niemic-c­
k iego O:hv iccenia (pierws:.ta liczba o­
·,..nac;r,., numer wyraiu w krt.yiówce, 
1 iczba Po k resce - kolejną literę w 
t y m  wyraz ie ) : <10-6, 1 2-4 .  24-6, 39-
1. 24-1 , 8-i. 1 6-4, 37-7, 29-2, 4 0  -
1, 1 1 -) ,  20-6. 2 2- 3, :J0-6, 32 2, 1 9-
4. :{2-4. 2łi-2, 2-4 .  :{5-:.:. 3 - 2, ::ł 2 -
L l :J-:1. 2 8  -:�. 1.- 1 .  2 1 -4, 1 5-3, 8 6, 
1 7--t, 25- 4 ,  1 4.-3. 9-5. 1-6, 29-2, 
37-5, 1 - 1 ,  27-7. 30-3 , 5-7, 9 4, 
1 0-4.'. 29-!l, 38-3. 1 -6. 2:1-:J. 

Roz" ią:r.a n ia pros i m y  nad�.\.' łai· do  :!O 
sieqmia.. 

ROZWL\ZAN IE K R Z\'ŻO W K J  NR :10 

P O Z I O M O :  1) i n sek t :  4) a rmatla : n 
rejon :  !)) l i 1>aza ; 10)  Eurom\ ;  J J )  Sa­
nok ; 1 2 ) metoda: 1:)) S \\ a tka: 1 8) g1:y: 
1 9) i.knak ;  22J b r u t a l :  25) leczo: �6) 
Arab ia ;  27)  ja n ta r ;  28) sta w a :  29) okr;,&­
sa : �O) ramota.  

P JO:\'O"'O :  1 )  i s la m ;  ?) Era.to :  3) 
t rasa : ,J ) aneks :  5) mark a :  6) aga w a. :  
8) jonizacja ;  1 3) E ł k ;  1 4 )  dna ;  16)  wir ;  
17 )  kra :  1 9) Idaho;  20) zebra ; 2 1 )  k la­
sa : 22) bojar ;  23 )  l ' z;na m ;  24) larwa. 

Za poprawne rozw iązan ie  k r1;yi.uwkl 
Nr 30, d rogą luxowan ia  nagrody o lny ­
mują : Aleksandra Jachnik z Sopotu 
oraz  Tadeusz .Takobis'l:YR z Now1•g() 
Ta1·g_bl.. Gi·a lu l ujemyi 



PłA TEK 

,.oo Teleferie najmłodszych - ,.G1·aj w zie-
lone " ;  

9 . 38  K ino telc!crU - • .Pa.n fi u " ;  
J ł.:;5 Program dnl.'.l; 
u.oo Dziennik; 
, 7.39 W krf;:gu rodziny; 
11. · ,  Wesołe melodie" (7); 
11.ao ',karblcc ; 
Jll.r.n Dobranoc ; 
lfl.00 ttcportat; 
J!II.Jll Dzicnnlk telewizyjny; 
20.IO .Monitor rzqdowy",; 

21.:,s 24 godziny: 
2.1.łS 

�
·
-��

tvkwariat"" - .,No. ślłl!l'lkhn Wa-

.lZ...1.G W.1D.1 e,1; mcl<:un.ana - Je.u.ca mistrzows.Kl 
Alfrc.-da Brenda: wieczór Schube1·tow­
ski. 

* 

SRODA 

H.""' ,Przyjaciele" (4) - .,Nauk.a" - Tliła 
·p·  i4.l'W.-20.l'JII. PllOGllAM 1 

2:1.5'1 .. Usty o gospod1u-cc"; 
%1.'JS D:1.1ennlk; 
21.5t E 11�61'Q.'C .studio im. Andr� Mu� 

ke - .,K1'Ałlt4;" ;  

PkOOR.A.11 Jl 

1LII 'Progr� dnia; 
Jl.łl Kronika; 
]1.31 Dziennik ielewJily)I\)'; 
li.IO „Goc:bina z Pakil'ltancm" - w progra,­

rule -. in. 'film.,- dokumentalne 
,,Między wsc.hodein a UChodelU"' 
, .Spadkobiercy lmltury••; 

u.• .,\Vy.nala�a pos7.ukiwony•';, 
21.• 2ł goebdn.Y; 
2,1.,m Pegaz młodych; 
U.Ili „Pieśń 'Wiecznie ływM .. - film � 

rnentalny produkcji CSRS. 

SOBOTA 

.PR.OQa.A.M I 

IM Kino teleferii ,.Pa.o TMu":; 
t.:a.J .W iolnlersklm rytmie" - film doku­

- t?ntaLD y ;  
ff.U .,Klub ł k:on.tynentów" ..,K11.Jakiera 

p1·uz m<>r2e"; 

STUDIO - I 

11.15 Jl4a:gazyn _pau.a M.anne; 
ll.ł5 .,Co słychać w Pol5ccf - ośrodki dla 

Studia-2; 
12.U 1.:;:ino oko - kalejdoskop filmowy; 
)J.4$ ,,Pieszo bli:Łej, czyli antymoto1·yzacyJn7 

mies�łc tel�ryjnY''-; 
U.JO „Czy Lucyna \o dziewczyna" - polski 

film .a1·ch1waln)'; 
li.OD Dziennik ; 
1,.so Królowsc tycia - zespół. Kombi - pro,. 

gram muzycr.ny.; 
t"J.15 .?uchar Europy w lckkiq aUclyce 

transmisja z ZĄg.rzcbia; 
li.JO Dziennik telewizyjny; 
za.oe ..  Maria Ant.oni.n�" (ł) - (ot.'"latoi) 

, ,Plaga Francj i·•;  
2J.4ł Rozm.owa dnia; 
11.51 Zarządzanie pned,;i(:biorstwem - sa­

morzll(i robotniczy - program publicy­
styczny; 

!!.ff O.dennik - •b.1d.io sport; 
ZS.lt l� iro nocne - ,,Ulice San Francisc<>" -

.,Od dziś na zawsze"; 
to.00 Ballady Jazzowe - Andrzej D'lbrowalcl. 

PROC.RAif li 

U.Jl Program dnia; 
14.15 ,.Brama mor$k.a .. - 1'i.lm obycz:ajowy 

l>t Odukcjl ZSRR; 

!t�! ��=��n:
lc».n

iW�!;•l
n

i 
-

p��jg�y�! 
(Gdańsk); 

li.OS ,.Portret ze wspomnień•• (ł - ostalni) 
19.0ł Kronika ; 
19.lł Dziennik telewizyj n y ;  
?o.oo Kabarety st.udenclde „Ssak" - .,Dłu.gi . .  ; 
21.0:; ,.Solo i w duecie" - pro.gram muzy-

czny; 
Zt.35 24 godzin y ;  
11.45 . .  Telefon UO" - .,Prxcst.P,pstwo prawie 

do!skonale0 - ti11n kryminalny pro­
dukcji NRD ; 

U.SS „Poeci 1 ich wieni:ze" - Ludmiła 
M.edańSk.a. 

TV BRATYSŁAWA. 

PROGRAM l 

1.20 Pionierska Jaskółka; 
11.'Jl „Panie na Mogadorze•• (12); 
15.U „Ucieczka ze Zlo�o K.l·aJu" (ł); 
11,15 Sprytniejszy wygrywa - program roz­

rywkowy ; 
lł.:i::. Finał Pucharu Europy w lekkiej a tle­

tyce; 

Jl.li Wieeao.r:ynka; 
li.JO Dci.eanik ,-.; 
•.oo .,Dwiie wolne •z &Obowi,aań" - Metr 

TV; 
Zl.M „Zbrodnia w cllaci.e'"-; 
ZZ..łl „CY.lowiek w m8tni" - tilln & serii. 

,,Wy•:1-Ml:ł ln:ymm.alny ".; 
.21.Jł Finul Pucharu EliłN>PJ' w ldddej .atle­

tyce. 

PK OGRA.11 U 

t7.te Zareurwowane dla pait.; 
ll.00 „Ależ talil>f" (!); 
19.JO Ryi,owanM! l wye.nanJ.8: 
ai'.oo •• Kocu.rkowo.. - przealeaenie �pekW­

klu z. Tm:itru Jm, SMP w Martinie; 
:n.st Grund Prix Bretysla,ui '11; 
.U.Ul I +  1 - prngr. rov:rywk.owy. 

* 

NIEDZIELA 

t>R OGKAM I 

1.20 „Alarm p,:cciwl)Marowy trwa" ;  
7.:SO ,,NOWOC:LeSnośt: w domu l sagrod�ie•; 
a.• .,Tydzień .. - magazyn roln�czy 
9.eo Telewizjad.Iii; 
I.JO Ki.Do tele.ranka - .,P.J'Y.)'goda g Mimi''; 

H.41 Pf'ogrnm dnia; 
10.45 Antena ; 
1.LU .. Swiat wokół nas" - uTaJcmnica lo-

tu• - angiclSk.i "film dokument&�; 
Jl.10 Dziennik; 
tt.51 Telwizyjny koncert 2yczcń; 
d .... . ,N'3 C!htopski ·ro2um- - p1·og:ram r .... 

dakcji rolnej; 
1..U .� kame1·• Mr-ód �t" - .,Hsn-

de1 :tywym towarem" ;  
łł.fl „zgadnij, kim jestem"; 
11.211 Losowsnie Dutego Lot.ka; 
JS.H Report.at filmowy; 
1&.85 Teatr wsponmień - Pola CoJawie&)'ń­

aka - •• o-Liewczęta z Nowolipek" «a> -
. ,Bronka"'; 

U.IO ł'inał pucharu Europy w lekkiej atle-
tyce; 

11.00 Dobranoc ;  
19.SI Dziennik telwizyjny; 
to.et ,,Rodtina Bow.-sardelów" (S) - .,Mal­

teństwo Wiktora•• ; 
n.11 Sportowu niedzie l a ;  
J;Z..SS Starowłoskie pieśni śpiewa NeUa All• 

fuso. 

PROGRAM li 

::::: ���:a1�:Jy.. - program woJ�o-
w,r. 

n.st „Pr7.eboJc tygodnia"; 
li.st Teatr wspomnie1l - luliu11& Slow� 

cki - .,Balladyna"; 
11.11 •. Wojna .światów" - Koncert .Ji>Hfa 

Skrz.eka ; 
Ił.Ił „o rzec,:ach pięknych 1 rzadkich'" -

fi.Im dokumentalny produkcji CSRS; 
n.• Koncert Ludmiły Zykiny;  
n.21 ,,Popołudnie tauny 1 flory"; 
li.Ił Opera miesiąca - Mikołaj .Rin1Bki-Kor-

llll'kow - ,.Sadko" (J); 
lt.lł Dziennik telewizyjny; 
J&.00 .,Telewizyjn:, music-hall"; 
!Lit Kultura Jl - ,.Biblioteki";  
tł.ff Filmoteka narodowa - 1'Um.y StaIDUa,,,. 

wa Różcwlc7.a - .,Mjejsce -na 2:ie1ni". 

TV BR ATYSŁAWA 

PROGRAM I 

1.20 CJl.odj.cie .& .a.anu._; 
10.u „Doktor w domu" (8); 
lJ.05 „ucieczka �c Zlot.ego Kraju." (7); 
Ił.IS Vl M i�dzynarodowy t�esliwal Kob:r.Jarzy 

w Strakonico.ch ; 

Ił.li .,1 co, młody człowieku?" - teatr TV; 
MM l!'iaal Pucharu Europy w lekkJcJ aUe-

cyee; 
Je.N WiecKorynka;  
19.M ł)Q::ienlllk TV; 
•·• ,,Ostaitnl an�e'" - NJn włoski; 
u.Ił Neumonno-we Podewady ,1; 
IL45 G!"aNI Pri.JC Austrii. - wyścigi tiamo­

'.Chodowc łOł'muQ' 1. 

PRCMIR411 IJ 

li.• •. Ki;k,--1.yc nad :Jlllttr4" - filłl u.et.ki; 
UM Kamera na drop.eh; 
J.LJI Spmk.l,nie s lek.1..nem; 
i.." ... wr.aik TUbancji .. � 
Il.li ••  Ręce CormYca .l'oyce'a" - dt'&łaat 

fimowy • tych:1 111.and�� rodz.my 1-y ... 
b.ic>cieJ. 

.. 

l"ROGRA M I 

lł.W P1·ogram dnia; 
11.11 �iennik; 
l'l.H „Ród G4sienniców" (.tł - .,'f'r•nek, ,;yn 

Pawła Gólsicnn.icy"'i 
11.,e Dom i my; 
li.N Dobranoc ;  
Ut.ff Ee.ba stadionów; 
lł.30 07.icnnik telewi.r.yjny; 
?I.et Rolnicze rozmowy; 
n.1• Teatr Telewizji - William Szek1tpir -

JuUasa Cezar" (t); 
tł.N „w otwarte karty .. - program pubU­

C)13t.yc:my; 
H.11 Smigłowcowe mlt."1.n.os\wa śW'UINI; 
Z!-H Dziennik. 

rROGRAll 1 1  

11.1:; P1 ogram dnia ; 
11.00 1'.l'Onilm ;  
19.30 Dziennik tcJewjzyjny; 
Zł.N Dzień rumun.ski w Telewiv.Ji Polskiej ; 
21.05 24 godzioy; 
21.U D:,;ień runmńli:kl w Tekwiv,Ji Połekłej 

(cd.). 

* 

WTOREK 

.PKOGRA:11 1 

1,11 Telefet·te lel�wir-ji dziewez11t 1 ehłop-
ców - ,.Pan Tau" '3,); 

Jl.Si Prngrnm dnia; 
17.0t Dziennik; 
n.,e „Pr:tyrodu 1 poa�ęp" - p,·oeram re-

dakcji rolnej ; 
Jl.N Polska K1·onika Film.owa; 
li.tł Telewizja młodych .. ,c.d.n." - ..  Swksy"; 
li.N DobI'8noc; 
lt.M „Kl.i.nika zdrowego człowieka '':  
19.Jt Dziennik telewizyJny; 
n.M Mecz pillti no�J - CSRS-Europa 

w przerwie meczu ok. 
a4J Smiglowcowe mistno84:wa łwlata ; 
21.51 •• Czas teraźniejszy"'; 
%2.SS Dziennik; 
Jz.N „Zllc.:mijrny od Mony Uv.y"; 
ZJ.n Telewizja w spr.2wle miliardów ; 

PROGll AM n 

11.51 Program dnia; 
19,0I Kronika; 
11-.N Dr.iennik tel�wizyjn,.; 
to.ot „30 sekund nad To.kio" - film wojen-­

ny produkcji ;mlel"ykań&k.łeJ; 

9.0ł teino teleferii ,tł) - .,Pan Tau"; 
Jł.Sli Program dA):ii; 
l'Z.IO Dziennik; 
17.H Lollow"anie �lll Lotka I. Mułea:• 

-Otka; 

ft_': ���co��u�J:i�a 6wjat•; 
1L5e Dobranoc; 
•• .;w,-ep,- �·· - . .PaJma"i 
11,.,e O&lellh6k telewizyjo.y; 
li.Ił .,K•u-• Markll - lat.a młodetści" (I) -

1Um �1·aticuay p1:odukeJi 2SRRINRD. 
Po liJ.mj,e - reunow. 2 twórcami; 

DM $rni,głow(,ewe mistnostwo. twio.ta ; 
n.• Teatr TdewłzJi - .. "WlernośC: wobee 

z:m"iennoScr (w e-t• rocznic� śmie,·cl 
Konrada Awlnarsktego); 

.... Ou.enni�:; 
Zl.lł ;l'elewJzJa w sprawie mil ial'dów. 

PROGRAM U 

U.SS Prngram dnia ; 
Ił.Gł K roni:ka ; 
li.SI oz,eonik telcwizyjnl' ;  
a.te K OfRllOS  - t;wi.11,t wokvl nas; 
21.01 •• Barwy lat.a'' - rum pa·,1;ył'odnlcay: 
-.W .• � • -tM-�Y.. - w st.udie 

dt Krystian Wak.fsmundzkl; - vicepre­
zes Polskiego Klubu Ekolo.gJcznego; 

ze.a „Lud.cie pustyni' - film dokumentalny 
o fyciu micszkańc6w Afryki; 

».łl „Pod.ro2 ku śwlutlu" dyskuQa 
a astronomem; 

St.N • .Rodztna tul wJcnhl" - dy&ku•Ja 
o malteństwie l l"od.i:lnie Wt;pbłezeSDej; 

-Jl.Jl 24 godziny; 
U.łl .. Zwiastun pogody" - tiłm popularno­

naukowy; 
Il.ot ., Wiek nieoflwłCcony,. - w studie 

prot. dr Tadeuu Płutał1ski; 
li.Ił ,,Nie do wiary" - psychokinC2.& pe 

5 hitach: 
a:l.łl „Prywatne piek1o" - w studiu dr .laa 

Terelak; 
.U.N , .. t.toda na porwlłnie" - p.iro<ha Ołt­

mów g:ang9tcrs.kich. 

• 

CZWARTEK 

PROGRAM 1 

, ... Kino teleferii - .,Pen Tau" (b); 
11.� Program d nia; 
)7.00 Dziennik ; 
l.1,'8 Informator tur:9"łltyc.zny; 
11.łl •• czas terainieJri::.i:y"; 
11.n Poligon; 
tJ.51 Dobranoc; 
11.11 „Sou da " - uSztulro m.yślenia" (a); 
Ił.st 0-.tlcnnik telewizyjn y ;  
JI M  Publicystyka; 
20.U Rolnicze rozmow)'; 
JG.%5 „Hotel pod martwym alpm1st41" 

film sensacyjny produkcJi 1adz1eckieJ; 

::: s:�1T:.;.,�owe m.istrzostwa thwia ui ;  
21.00 D;r.iennik; 
23.1' Telewi�Ja w spl'awie miliaf"dÓWi 

PROGRAM Il 

Jl.SI Program dnia; 
J9.ot Kronika; 
11).Jt Dziennik telewizyjn y ;  

::: :���!�
y

·�hopinoWU:ie" . - s r a  � 
nusz Olejniczak - fo1·tcp1.aa.; 

zt . .H Czy więcej wiemy•• - program ośW* 
towy; 

:t::: �.i}t'::!
z

�su" - procrmn o krajaQ 

U.N =i�
ty

�
n

l��j 1eneracji - aespól 
,,Mccb". 

za srutan, wprowadzone • o,tato1eJ ehwm 
rdakcJa o.le .,onoN od:powiM•ialoości. 

CZARNY D'UNAlEC: 17-11 Szalone dnl 
(jug0Słowiai1skl, dramat epołecz.ny), u­
n Port lotniuy 'l'l (USA. aensacyjn)'); 
OORUC.E: 17-U Grzeszny t.ywot Fran­
clszka Buty (polski, komedia), 20-n Lot 

REPERTUAR KIN 
Coma (VSA. 'thnUer medyczny); RAB-
1'.A · 11-11 Emil Jtomedi.D.ol (NRD, cłra­
mat społeczny), � Pr;.tygody Barona 
MUnch1,auseoa (trancus.k..1, kostiumowy); 
R'l'TRO: J._lł Gwiazdy poranne (pols� 
d.ramal społecz.ny; D-:13 Bobb) Oleer­
fieJd (USA. .psycbolog1czno-pn,.ygodowy): 

I 

:1
Pl'

�=���).ia��ó�Ai�.R6J 
(USA, kat.astroticzny), 19--2,0 Hipodrom 
(radziecki. sensacyjny). fi-25 2andarm 
w Nowym �rku (francuakl, komedia); 
,IORDJ\.NOW: tł-.H Zielone lata (polski. 
okupacyjny). tł U Cena st.rachu (USA, 
sensacyjno-przygodowy); IABLONKAt 
20-21 Lubana (radr.leck1. młoclz1etow:,), 
12-..n Rocky Il (USA. sportowy): KROS­
CIEN.K.O: l'l-11 Kun1H'u (pobki apołce:tr 
ny) 2:1-23 Obcy - 1 pasater „Nostro-
�,:;· ł��:· �":.�

or 

(.!t��u�����)� 
Wysp.o skarbów (francusko-wioski, przy­
godowy), 19-21 Worma Rea (USA, dra-

ma.i. społeczny), KSJ1tże i tcbrak. (panam­
*1. kosLiumowy) U-%4 Smiei·ć człowj� 
ka skorumpowanego (franC\1sk1, sensa• 
cyJny). 'KSlll:1C tebrak (panamskJ, ko&­
Uumowy): LIMANOWA: ll--<11 Por-wat 
cesarza (w(;;:glerskl, bistoryczuy), IO-Ja 
Mit (polski, komedia), LUBJE1il: Ił Nie­
bezpłeer.eństwo fCSRS. dramat apolcea-
1\Y). t.3 J"esleWUI sonata (nwedz:kl. psy­
chologlczny), LABOWA: 22--:ł Spotkonie 
na Atlantyku (polski. psyeholo&tczny); 
MSZANA DOLNA: 11--11 Czereśniowy 

:
0 

p��r.n
r

��tt�!m:i!oi:r.:lr!str� 
cja dokumentalna): MUSZYNA: 18-20 
Ofiara (węgierski sensacyjny), 11--'2 o 
teden mo6t za daleko ta.ng\elakl. woj� 

ny), 23 Rój (USA, katastrOfl.CZ.Dy); NO. 
WY SĄCZ: Podhale: lł-11 $mierć Wo­
wieka skot·umpowane,;o (francuski. sen­
sacyjny), l&-21 Polonia Restitut.a (Polski 
dokument). U-25 Bitwa o Midway'. 
(USA. wojenny)· NOW� TA"RG: lł-11 
Mistrz kierownicy uelek:a (USA. ipnygo­
dowy). 19-'21 Afera .,conco1·de" fwłoski. 
acnsaeyjny), U-13 Rollercoaster (USA, 
aiensacyjno--kryminalny): PJWNJ CZNAt 
11-20 Ojciec Sergiusz ,(radz.1eck1. kostiu­
'fflO'NY), 21-2S Proce!: poszlakowy (japoń• 

�
t

a se:;i�l�'1cs���C:C:!:t�. 1;!! 
%3 Gangster::,;y szos (kano.dyJsk:1 sensacyj• 
n.,.,: RABA WYŻNA! lł t Il Oddział s� 
ejal.ny tradzic.ckt młodzleto'WY). Sl-t3 

SZCZAWNJCA: lS-20 Kopclusxek (NRD, 
baśń), Rocky-Il (USA sportowy); STARY 
SĄCZ: la-.zll Władysla-w Sikorski (pol• 
ski dokument), 20-24 :t.andarm w No­
l"'Yffl Jorku ffrancuakt k.omedia); TYM• 
BARK: lł-11 Osada gawronów (CSRS. 
mlodzietowy). llł--Z3 Superpc,twór (japoń­
skl. science-fiction)· ZA.KOPANE: Gle,o 
wont: 21-28 M.iatn: kierownicy ucieka 
(USA, przygodowy). 
UWAGA: Po wolnej sobocie klno ,,Gie­
wont" w ponlcdr.ialcll: nieczynne. 

(W) 
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CO BĘOZIE! 

Jerzy Leszczyński 

ICONS/1:/tW AT l'SCł 

Gloww pozo.•1,łł'ca-fft! -
w. a w e le i w e k ó •. 
Amew.. 

.fZCZ€G0LlfA ZDOLNOSC 

Człowiek. :potrG/'ł &ttł flu,,dicowy. 
cltoćbu efo i,u1.uc1i spr at• 1l ie- miał 

olowy. 

PODSTĘPN Y 

Wycliodti napn::ecitł' inicJo1,v wte
1 

żebii jq w pote wywieść. 

SZCZERZE MÓWI,\C 

M ó wię, co m.yśłę, �ez i to 
mało -

w II m lt' 1 1  a ć ch11b" ł>y nateia lo. 

DZI W Y  NA'I'URY 

Najwi.ęk$Złl Ra. ezłowieka ciei. 
r..:ucajq ta„u wycięte 'W pieti.. 

PEWNA PAN I 

Młod.r marynan: pyk dowód­
ot ok1:ęty podwodoewo: 

, . .Tak ·wynika ze statyst;vki, w 
C h inach co 47 sekund przychodzi 
na Ś\\iat d:tiecko" - stwierdza 
koment a tor prt.ed kamerami TV. 
- .,Niebywale, jak te.t im �ę 
udaje tak prccyt.yjnie to un:gu­
lować' '  - po'\\ iada oglqdająca 
progr;.011 paui do swego męia. 

- Co się stanie, j.e�i zdM"7>y­
M:T się z g(\i·ą lodową? 

- Góra PoPl.rnle 1tOble jal<br 
nlgd.r nic ... 

w l<AŻ�YM MIE&C.JE M IAt::: WłU.lą , 
w KAZPEJ z Nic� DWANI\.Sc.tt: POKOI , W \<AZ.DYM TELE -· . .  · .  

Uśm iec h n i j  

u1·od ?.da rtu Stę wnuczka i w:,.zyt1t·y Cł".oło. 

się 

mówią, >.e podobna do m n ie jlłk Czyi.byś miał n�d wag.:: " , ... ,.4 

dwi-t krople, wod y. 'l O\'l. ui-la,  o<.·,i;y, la żona. 

ws1:y:<:tko moj,e. Nic,  tylko według tej tabeJlrd. 

Pros:t� n k· 10bi� 1. tego n� rn­
bt.t. m t la s;_v:iiadko.  na j w;,17..tloteJ:,z.- � 
d,:it>ck.o Je�t ,:drnw•. 

- (.'.tłł4 tH.)C nie mog( L.J.$H-1t·. Pf>-
1?� lił( i pnt>w nu:un1 w po�C'ieli .  S�.1 -
le rrnun u et.ucie <sł  radna 

powinienem był pit;t na�cie ttn\.7-

Pro-sz.ę r.)i wyjaśnił, dlacl.:ego w 
pokoju. ,ą dwa rodzajE- stalek? 
pyta gość w hoLclu. 

WIZO � I Tr!LEfON . . : 

pncjent kka l'zowi 

... Il ilt' w y n o�i kl Jr"frl nko" 
pr'"-t"I y wa t-MU doktor. 

Żeby pan mógł spokojnk- spać 
p rzy ot wartym oknie. GęSc.iejst.a 
j1•..;.t r>o k>, żeby nie przedostawały 
�i<: do pokoju komary. A ta z wię­
kszymi otwonuni, chi· oni przed rnu-
1 ·hcH'IH. 

. \ · r  .. 
__;_:__-----�-� 

S 
yi.yf b,t najmądnejuym 1 l udz i .  Był mądrzei­
uy od bogów i JOJtol 10 to ukarany. Z pew­
noiciq by ł  n aprawd• bardto mądry .  Swiod· 

cay o tym jui choC:by fakt. ie '"itologia,  k1óra 
tak nuegOłowo opisuje,, jak uęcznie umiał oszu-­
koC: bogOw za koidym roiem. kiedy chciel i  90 .trą­
cić do  podziemi, oie podaje iodnych innych jego 
mądrych czynOw. f'oniewoi trudno przypuucz. aC, ie 
zmqdnoł dopiero po imjerci (co prawdo, n ielctOrym 
postaciom h istorycinym to :1ie 1darzo) albo tui prud 
niq, oznac1a to, ie dopóki nie sdo m u  o iycie, nie: 
obnosił się pubłiunH! :ae swojq modrością i n-ie 
łtatoł o niej trąbi(:, chocioi jolco krOI K oryntu miał 
po temu wszelkie warunkf. 

ROwniei kara, jolcq bogowie •ymySHli dla Syzyfa, 
kiedy go wreszcie 10 którymś 101em schwytali po pi­
janemu i wyrwali t niego dusz.�. dowodzi, ie był 
m ądry, poniewoi bezcelowo p,cca jes( najgorszą 
korq jedynie dla człowieka myślocego. Zeus okazał 
się tutaj świetnym zl'lOwcq psychologi i .  Głupca lub 
człowieka z konsumpcyjnym stosunkiem do iycia -
a toki nie jest groźny dlo bogów, nawet gdy jest 
mqdry - nie interesuje cel proc.o,, ty lko jej warunki .  
Pchanie kamienia wydowoloby mu się robotą zu� 
pełnie znośną. Pracującego w ten sposób Syzyfa 
Zeus m usiał zaopatrywać w iywnoSC, albo tak uc1y­
nić, oby ów nie odcruwol broku jodło. Nie jest to 
ftigdzie napisane, ołe jest to logiczne. Nawet 
wsrechmogqcy bogowi!! m uszq nieco ustąpii pned 
iqdoniami podwladnyth, gtły chodzi  • tegenerocję 
stł pracowniczych. 

Gabriel Lau b  

A więc Sy1rfa uka,ono ::ia ,o�um. bijąc w jego 
fOlUłlll, 

Nie 1:nom - ani I mitologii, oni :z: innych iró• 
del - wypadku, i• jakakolwiek 1wier1chnośC: ulr.a,oła 
kogokolwiek, na puykład za głupotę. 

Skoro jakiś głupiec 101toł ukarany, nie italo się 
M nigdy z powodu jego głupoty, ale dlatego. ie 
z pnyc.z.yny swych mankamentów intelektualnych 
niedokładnie wypełnił rodtat, To jest jednak zu­
pełnie inna sprawo. Jak wiadomo, włośnie mądtzy 
ludzie majq skłonność do wypaczania treści rozkazu 
swoimi pnemyśleniami. Głupiec bywa ukarany ie· 
dynie wówuos, kiedy i głupoty postępuje jale czło• 
wiek mądry. 

Jest to równiei absolutnie słunne I punktu wi­
dt.enia bogów. Roi:um umoiliwia swemu wlaścicieło• 
wi podejmowanie iodoti twórczych i skomplikowa• 
nych orał daje m u  poczucie równości z innymi 
istotami rozumnymi. Bogowie z Olimpu nie mogli 
połrt.ebować specjalistów wiród lud1:i, poniewai 
swoją boską mocą potrafili załatwić wsiystko sami ; 
o tym mniej mogli potrzebować ludii, którzy chciełi 
,ownać się 1 nimi tylko dłatego, ie byli iffl równi 
rozumem, 

Rys. ,ACEK KH,IŃS-KI 

Moina to takie  skomentować inouej, od strony 
prawnej. Mimo wszystko nie moina wylduc1yC:, ie 
równiei bogowie uwoiojq głupotę 'IO korę samą 
w sobie. A poniewoi nie można le.orać kogoli za 
to, ie odbywa swoją korę, więc głupota słu11nie 
gwarantuje betkarność. Dlatego jest korą poiqda­
nq - jak wówczas, kiedy 1:awodowi lłociyńcy dają 
się iamknąC: 1 powodu drobnego pnestępstwa, oby 
wymigoi się od dochodzenia w sprawie większej 
zbrodni. Głupota ma o wiele więcej zalet, nii man­
kamentów. Przeszkadza właściwie t„lko temu, klo 
dqiy do jakichś abstraktów. jak na pn:yldad samo• 
dzielne myślenie - 1oś w iyciu praktycznym stanowi 
utrudnienie jedynie wówczas, gd„ pnejowia tię 
w takim stopniu, ie un iemożliwia iwykłe Wykonywa· 
nje rozkazów. 

Jeśli xaś idzie o Sy1„fa, zawinił wszystko sam. Po· 
winien raczej umrzei nii okazać bogom, ie jest 
mqdrzejszy od nich. Był na tyle mqdry, aby o tym 
wiedxieć. 

Jest jednak rieczq moiliwq, ie Syzyf pnez le 
wnystkie lota nabrał nowoczesnego rozumu i pojął, 
ia ma riajlepsze :zajęcie na świecie. Mo swój ka· 
mień i swój zakątek, nikt mu się do tego nie wtrą· 
ca, utrxymanie ma :zagwarantowane, ponieważ bo· 
gowie nie potwolq, aby priestol pchać : wysilać się 
nie musi, bo kamienia tak czy inaczej no górę "ie 
wepchnie, :zaś na Olimpie właściwie nawet tego SO· 
bte nie iyczą ..• 

Priełożyl ANTONI KROH 
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